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»Korab« wykona roczny plan do 15. XII.
K ie ro w n ik  zespołu B ro n is ła w  K o p ic k i 

pode jm u je  zobow iązan ie
W  M O IM  ZESPOLE A N I JEDNEJ JEDNOSTKI, K T Ó R A  

NIE W Y K O N A  P LA N U " ^
W  całym  ferajn masy pracu- Załoga warsztatów  Spółdzielni

jące pode jm ują cenne zobow ią­
zania p rodukcyjne dla uczcze­
n ia  36 rocznicy W ie lk ie j Re­
w o lu c ji Październikowej.

Po załogach jednostek „D a l­
m oru" na apel przodujących w  
k ra ju  zakładów, odpowiedziała 
załoga usteckiego „K orab ia ", 
podejm ując cenne i  konkretne 
zobowiązania.

Rybacy zobow iąza li się w y ­
konać roczny plan po łow ów  do 
15 grudnia i  z łow ić dodatkowo 
do końca roku  50 tysiący kg 
ry b y  oraz pogłębić swoje do­
tychczasowe d ługofalowe zobo­
wiązanie, polegające na do­
starczaniu w ysok ie j k lasy ryby .

A b y  um ożliw ić  rybakom  p e ł­
ne, term inowe wykonanie tych 
zobowiązań, załoga lądowa zo­
bow iązała się podnieść wskaź­
n ik  p lanowanej gotowości tech­
n icznej o 3 proc., a dla podnie­
sienia rentowności przedsię­
b iorstwa, w yprodukow ać w  IV  
kw a rta le  ponad plan 7 ton f i­
le tów .

Ponadto załoga poprzez 
zwiększenie w yda jności pracy, 
oszczędności m ateria łów  pęd­
nych, sieci i podniesienie k la ­
sy ryby, obniży p lanowany 
wskaźnik kosztów  w łasnych w 
IV  kw a rta le  o 5 proc.

K ie ro w n ik  zespołu, szyper 
B ron is ław  KO PIC KI, pod ją ł 
szczególnie cenne zobowiąza­
nie zabezpieczające pełne w y ­
konanie p lanu przez k ie row any 
przez niego zespół. Zobowiąza­
nie K op ickiego brzm i: „W  
moim zespole ani jednego ku t- 
Ira n ie  w ykonu jącego  planu” . 
W  ten sposób K o p ick i dąży do 
zabezpieczenia planu ca łe j ba­
zy. K op ick i będzie rea lizow ał 
sw o je  zobowiązanie przez u- 
dzielanie pomocy i przekazy­
wanie swych bogatych w iado­
mości fachowych m nie j do­
świadczonym  szyprom.

W  ślady am b itne j załog i „K o ­
rab ia " poszły rów nież inne ba­
zy naszego W ybrzeża. Rybacy 
8 ku tró w  Spółdzielni Pracy Ry­
bo łów stw a M orskiego „G ry f"  we 
W ład ys ław ow ie  dla uczczenia 
36 roczn icy  R ew oluc ji Paź­
dz iern ikow ej zobow iązali się 
p lan IV  kw a rta łu  w ykonać do 
10 grudnia.

Załog i „W ła  103", „W ła  98” , 
„W ła  88” , „W ła  81", „W ła  92", 
„W ła  85", „W ła  94" i  „W ła  95" 
będą rea lizow a ły  sw oje zobo­
wiązania poprzez dodatkowe 
w y ja zd y  w  morze, zwiększenie 
ilośc i zaciągów, z likw idow an ie  
w ypadków  opuszczenia pracy, 
podniesienie k w a lif ik a c ji zawo­
dowych przez uczęszczanie na 
szkolenie zawodowe i otocze­
nie socta listyczną opieką urzą­
dzeń jednostek.

Rybacv tych ku tró w  wezwali 
wszystk ie załog i do podejm o­
w ania podobnych zobowiązań.

„G ry f”  zobowiązała się u trzy ­
mać gotowość techniczną do 
końca roku  w  85 proc.

Sieciarnia 'G ry fu "  plan rocz­
ny  wykona do 1 grudnia br.

M asówki, na k tó rych  pode j­
mowane są zobowiązania, od­
byw a ją  się we wszystkich ba­
zach rybackich  W ybrzeża. W  
Św inoujściu, ja k  donosi nam 
nasz korespondent tow. PER­
KO W SKI, podjęto 238 zobowią­
zań indyw idua lnych  i  zespoło­
wych.

D rog ich  gości w ita ją  na Skwerze K ościuszki w  G dyn i dziewczęta je d n e j ze szkól podstawowych

Dla zamanifestowania 
przyjaźni i braterstwa 
między radziecką i polską 
Marynarką Wojenną, przy­
była w dniu 15 bm. do 
Gdyni grupa radzieckich 
okrętów wojennych, złożo­
na z krążownika „Czka- 
łow” oraz czterech nisz­
czycieli.

Wizyta radzieckich okrę­
tów na długo pozostanie w 
pamięci mieszkańców Wy­
brzeża. Słoneczne dni, kie­
dy w porcie gdyńskim 
stały nowoczesne potężne 
okręty z banderami Kraju 
Rad powiewającymi na ru­
fach, a na ulicach Gdań­
ska i Gdyni pojawili się

Trzecia dekada zadecyduje o planie
W  c h w ili oddawania m ate­

r ia łu  do d ruku , do końca I I  
dekady b ra k  jeszcze dwóch 
dni N ie  można więc dać pe ł­
nej oceny p racy za całą deka­
dę, n iem n ie j jednak w y n ik i o- 
s jągnięte do 18 bm. w skazują , 
ze w  porów nan iu  z I  dekadą 
sy tuac ja  zm ieniła  się ba lep­
sze i  p ra w ie  w szystkie  przed, 
sięb iorstw a, za w y ją tk ie m  
„D a lm o ru ” , p racow a ły  na ogół 
ry tm iczn ie .

U steck i „K o ra b ”  w  p ie rw ­
szej dekadzie osiągnął zaledwie 
14,9 proc., a do 18 bm. w y ­
kona ł 59,4 proc. p lanu m ie­
sięcznego i  m ia ł na jlepszy w y ­
n ik  na całym  W ybrzeżu. Sy­
stem atyczna eksp loatacja ło ­
w isk  R ynny S łupskie j przez 
w szystkie  jednos tk i zapew niła 
usteckim  rybakom  nadrobienie 
zaległości i  wyprowadzenie na 
bieżąco re a liz a c ji p lanowych 
zadań.

Pozostałe bazy państwowe 
środkowego W ybrzeża, t j .  „B a r ­
k a ”  i  „K u te r ”  m a ją  słabsze 
w y n ik i. Ciążą na n ich b ra k i 
I  dekady. „K u te r ”  po 10 dniach 
październ ika m ia ł ty lk o  5,7 
proc. p lanu miesięcznego, a o- 
becnie rów nież ty lk o  32,8 proc. 
N a to m ia s t „B a rk a ”  I  dekadę 
zam knęła w yn ik ie m  10,7 proc., 
a do 18 bm. 42,1 proc. Jest to 
w praw dzie  lepszy w y n ik  od 
D arłow a, jednak nie zadowa­
la ją c y  i n ie  da jący g w a ra n c ji 
w ykonan ia  p lanu w  całości.

W  D arłow ie  na n is k i w y n ik  
w p łynę ło  załam anie gotowości 
technicznej przez miejscowe 
W a rsz ta ty  Pogotow ia Technicz­
nego. 18 bm. w  porcie s ta ły  
cz te ry  k u try ,  n ie  nadające się 
do eksp loa tac ji z w in y  w a r­
sztatowców. Poza tym  inne 
k u t r y  m ia ły  w  tym  czasie czę­
sto różnego rodza ju  aw arie . 
N p . załoga „D a r  16”  z szyp­
rem  K U L IK IE M  w ykona ła  za­
ledw ie 18,9 proc. p lanu paź­
dziernikowego, ponieważ s tra ­
c iła  k ilk a  dni na p rzestó j a- 
w a ry jn y . Najlepsze w y n ik i w  
D a rłow ie  m a ją  k u t r y  „D a r  6”  
z szvprem Józefem P U C H A L ­
S K IM  —  63,1 proc., „D a r  19”

z szyprem Janem  G Ł O W IE N ­
KO  —  57,9 proc., „D a r  17”  z 
szyprem f io t re m  E R B  E L  —  
47 proc. i  „D a r  4”  z szyprem 
M arianem  L E W A N D O W S K IM
—  42,9 proc. Oprócz nich, po­
za „D a r  16” , k tó ry  m ia ł aw a­
rię , są rów nież ta k ie  załogi, 
ja k  „D a r  11”  z szyprem  E d ­
wardem  P A W Ł O W S K IM , k tó ­
ra  w ykona ła dopiero 19,8 proc 
Odpowiedzialność za ta k  słaby 
w y n ik  w  całej pe łn i spada na 
załogę tego k u tra , k tó ra  zlek­
ceważyła sobie obow iązek w y ­
korzys tyw an ia  w szystk ich  moż­
liw ych  dn i do ło w ie n ia  i  nie 
w ychodziła w  morze.

Gdyby wszystkie załog i r y ­
backie i  robo tn icy  w a rsz ta tu  
ta k  samo rozum ia ły  ważność 
w ykonyw an ia  p lanu i swych 
obowiązków, ja k  załoga „D a r  
6” , w y n ik i „ K u t r a ”  by łyby  bez 
W ątpienia lepsze. K ie row n ic tw o  
bazy musi pam iętać, że nie 
jednostkam i, a ty lk o  w y s ił­
kiem  całej załog i można z re a li­
zować zadania całej bazy. D la ­
tego też nie wolno pobłażać in ­
dyw idua lnym  „w yskokom ”  n ie ­
k tó rych  rybaków .

W  Kołobrzegu do 18 bm. 
ty lk o  t rz y  załogi przekroczy ły  
g ran icę  50 proc. Są to „K o ł 37”
—  57 proc., „K o ł 29”  —  56
proc. i  „K o ł 26”  —  51,5 proc. 
Reszta ma w y n ik i .poniże j 50 
proc. Świadczy to, że praca 
poszczególnych załóg je s t na 
ogół w yrów nana. T rzeba ty lk o  
większego w ys iłku  w  I I I  deka­
dzie, by nadrobić powstałe z 
w in y  sztorm ów zaległości i  po­
w tó rzyć sukces września.

„D a lm o r”  ja kko lw ie k  ma 
stosunkowo n iez ły  w y n ik  do 
dn ia 18 bm., jednak  w  I I  de­
kadzie wydajność w yraźn ie  
zm alała. W ykonane do 18 bm. 
50.8 proc. p lanu miesięcznego 
„D a lm o r”  zawdzięcza dobremu 
w yn iko w i I  dekady (35,9 p roc.). 
W ykonane zaledwie 14,1 proc. 
p lanu  miesięcznego w  I I  deka­
dzie w yn iknę ło  ze słabych re ­
zu lta tów  p racy lu g ró w  na M o­
rzu  Północnym. W  I I  dekadzie 
spodziewano się słabszych w y ­
n ików  tra w le ró w , a p lan  budo­

wano racze j na spodziewa­
nych dobrych w yn ikach  rozpo­
czynających sezon lugrów .

P ra k ty k a , n ieste ty, w ykaza­
ła , że kurczowe trzym an ie  się 
te rm in ów  spodziewanych sezo­
nów nie zawsze da je  dobre 
w y n ik i.  T ak  było z wiosennym  
sezonem dorszowym  w  tym  ro ­
ku . Podobna sy tuac ją  za is tn ia ­
ła  obecnie. W niosek je s t p ro ­
sty . W  rybo łów stw ie  nie moż­
na ad m in is tra cy jn ie  staw iać 
g ran ic .

Poza trudnośc iam i ob iek tyw ­
nym i, k tó re  w  pewnej części 
u tru d n ia ły  ry tm iczne  w yko ny­
w anie  p lanu, są rów nież t ru d ­
ności w yn ika jące  z niedosta­
tecznie opera tyw ne j p racy  ad­
m in is tra c ji.

W  c iągu 18 dn i październ i­
ka „D a lm o r”  s tra c ił aż 84 ta - 
borodni z b ra ku  odpowiedniej 
ilośc i załóg. T rudności te w  
„D a lm orze ”  są nie od dz is ia j 
i  nadal nie w iele rob i się tam , 
by  złagodzić ich sku tk i.

K a d ry , to  „w ąsk ie  ga rd ło ”  
p racy  „D a lm o ru ” . N a  ten od­
cinek w inna  więc być skoncen­
trow a na  uw aga k ie row n ic tw a  
„D a lm o ru ” .

„ A r k a ”  dzięki eksp loatac ji 
ło w isk  k ła jpedzk ich  osiągnęła 
40,2 proc., podczas gdy do 10 
bm. było zaledwie 8,6 proc. 
Dalsze łow ien ie na tych  ło w is ­
kach może zabezpieczyć w yko ­
nanie p lanu  w  całości.

N isk ie  w y n ik i m ie li również 
w  I I  dekadzie rybacy in d y w i­
du a ln i (43 proc.) i  spółdzielcy 
(47,2 p roc.). W  rezu ltac ie  plan 
ogólny rybo łów stw o wykonało 
w  46,8 proc.

N ie  je s t to zadowalające, 
jśd n a k  w y n ik i I I  dekady św iad­
czą, że na s tąp iła  znaczna po­
p ra w a  w  stosunku do p ie rw ­
szych dn i m iesiąca. Jeszcze 
w iększa m ob ilizac ja  i  zwiększo­
ny  w ys iłek  w  I I I  dekadzie mo­
że u ra tow ać zagrożony plan. 
D latego też organ izacje  p a r ty j­
ne i  zw iązkowe muszą w yko ­
rzystać w szystkie  fo rm y  a g ita ­
c ji,  by w  pe łn i zm obilizować 
załogi. (w ł.)

młodzi eleganccy chłopcy 
w marynarskich mundu­
rach i z napisami „Ba łtij- 
skij Fłot”  na czapkach — 
były jednym nieprzerwa­
nym pasmem radosnych, 
przyjacielskich spotkań. I  
wszędzie, nieodmiennie — 
swą prostotą i bezpośred­
niością, swym młodzień­
czym wdziękiem i szcze­
rym uśmiechem — mary­
narze radzieccy zdobywali 
sobie serca, zacieśniając 
mocne więzy przyjaźni z 
naszymi marynarzami, z 
młodzieżą, ze stoczniowca­
mi i rybakami, z artysta­
mi i żołnierzami, a przede 
wszystkim z dziećmi, któ­
re nie odstępowały ich na 
krok.

Trudno w tych kilku­
nastu wierszach opisać do­
kładnie wszystkie uroczy­
stości, spotkania i imprezy 
z okazji wizyty miłych go­
ści. Program trzydniowe­
go pobytu radzieckich ma­
rynarzy wypełniony był po 
brzegi: złożyli oni hołd bo­
haterskim żołnierzom A r­
mii Radzieckiej poległym 
w bojach o polskie Wy­
brzeże, zwiedzili Gdańsk i 
oglądali przywrócone życie 
Starego Miasta, byli na 
„Halce”  w Operze, odwie­
dzili stoczniowców w Gdań 
sku i Gdyni, młodzież na 
Politechnice, uczniów Szko­
ły Morskiej, Dom Maryna­
rza, Młodzieżowy Dom Kul­
tury, spacerowali po Gdy­
ni i Sopocie, rozegrali mecz 
piłki nożnej z drużyną na­
szej Marynarki Wojennej 
i wystąpili z własnym bo­
gatym repertuarem pieśni 
i tańców marynarskich. 
Część marynarzy radziec­
kich udała się do War­
szawy, gdzie •— serdecz­
nie podejmowana — zwie­
dziła naszą coraz piękniej­
szą i wspanialszą Stolicę, 
nie szczędząc słów uznania 
i pochwały pod adresem 
jej budowniczych.

(C iąg  dalszy na s tr .  2)

Przyjaźń z ZSRR - ostoją pokoju, rozkinitu i niepodległości Ojczyzny
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M a ry n a rz e  z k rą ż o w n ik a  „C z k a ło w ”  o g lą d a ją  z za in te re so w a n ie m  s ta te k  s z k o ln y
,,D a r P om orza”

W w yd a rze ń
( -MIĘDZYNAROD OWYCH )

O sta tn io  coraz częściej czołowi działacze po lityczn i 
U S A  zapew nia ją , iż  troszczą się rzekomo ty lk o  o pokój. 
Robiąc z czarnego białe, u s iłu ją  przedstaw ić b lok i agre­
sywne ja ko  b lok i „obronne”  i  posuw ają się naw et do 
tw ie rdzen ia , że rzekomo blok a tla n ty c k i może się stać... 
„g w a ra n c ją  bezpieczeństwa dla w szystk ich  państw  euro­
pe jskich , w  tym  rów nież d la  Z S R R ” .

FIASKO „POLITYKI SIŁY”
„W zm ożenie te j k ła m liw e j p ropagandy —  pisze dzien­

n ik  „P ra w d a ”  w  a rt.  p t. „A g re so rzy  pod maską g o r li­
wych rzeczników „o b ro n y ”  —  m ające j na celu zdezorien­
towanie mas ludowych, nie można nie  łączyć z oczyw istym  
kryzysem  am erykańsk ie j p o lity k i zagran iczne j. K ryzys  ten 
tłum aczy się fiask iem  osław ionej „p o lity k i s iły ”  i  tym , iż 
koła rządzące U S A  muszą się liczyć z bezspornym fa k ­
tem, że po fia s k u  a w a n tu ry  w  K o re i, naw et ko ła  rządzą­
ce sprzym ierzonych ze S tanam i Z jednoczonym i k ra jó w  ka ­
p ita lis tyczn ych  nie chcą w  na jm n ie jszym  naw et stopniu 
w ik ła ć  się w  nowe a w a n tu ry  agresywne, ta k  drogie sercu 
bogacących się na w o jn ie  monopoli am erykańskich .”

Ten k ryzys  am erykańsk ie j p o lity k i u ja w n ia  się rów ­
nież na łam ach p rasy  bu rżuazy jne j wszystk ich k ra jó w  ka ­
p ita lis tycznych , prasy, k tó ra  do n iedawna nie  zdobywała 
się nawet na słówko k ry ty k i wobec p o lity k i i  po litykó w  
am erykańskich. I  ta k  np. na łam ach b ry ty js k ie g o  dzien­
n ika  „D a ily  M ir ro r ”  ukazała się w ielce wym owna kores­
pondencja z W aszyngtonu, k tó re j a u to r przeprowadza 
ostrą  i uszczypliw ą k ry ty k ę  p o litykó w  U S A  i samego 
E isenhowera.

N azyw a on rząd E isenhowera „łodz ią  bez s te ru ” , a sa­
mego E isenhowera „dy le tan tem , k tó ry  zwiększy grono 
na jb a rdz ie j n ie fo rtu n n ych  prezydentów U S A ”  i  „śp iącym  
kierowcą pociągu, k tó ry  w yko le ił się...”

SPRAWA CIĄGNĄCA SIĘ OD WIELU LAT
Lecz am erykańscy im p e ria liśc i u p ie ra ją  się p rzy  swej 

bankruck ie j po lityce . Obok w ie lu  innych  la k tó w , świadczy 
o tym  stanowisko, ja k ie  za jm u ją  om w  spraw ie  przy jęc ia  
nowych członków do O NZ. Sprawa ta  om awiana je s t od 
la t  i  od la t  szereg państw  pozbawionych je s t m ożliwości 
udz ia łu  w  pracach O NZ. A m erykańscy im p e ria liśc i, w 
owym dążen.u do ostatecznego przekszta łcenia O N Z w  po­
słuszne sobie narzędzie, uporczyw ie sprzec iw ia ją  się p rzy ­
jęc iu  w  poczet te j o rg an izac ji k ra jó w  prowadzących p o li­
tykę  poko ju  i  w spółp racy m iędzynarodow ej, ja k  np. W ę­
g ry , R um unia czy B u łg a ria .

W  swym  zacie trzew ien iu posuw ają się do tego, że 
sprzec iw ia ją  się n ie jednokro tn ie  ponaw iane j p ropozyc ji 
ZSRR w  spraw ie jednoczesnego p rzy jęc ia  do O NZ 14 
państw , wśród k tó rych  zn a jd u ją  się przecież ta k  b lisk ie  
sercu im peria lis tycznych  w ładców U S A  państwa, ja k  W ło­
chy, Ir la n d ia , P o rtu g a lia  itp .

PROPOZYCJA ZWIĄZKU RADZIECKIEGO
Związek Radziecki w  trosce o osiągnięcie porozum ienia 

w  te j spraw ie, uw ażając, że je j rozstrzygn ięc ie  p rzyczyn i­
łoby się w  znacznym s topn iu  do osłabienia napięcia w  sto­
sunkach m iędzynarodowych, w y s tą p ił z kom prom isową 
propozycją  jednoczesnego p rzy jęc ia  do O NZ 5 państw , 
z k tó ry m i zostały podpisane t ra k ta ty  pokojowe, zaw iera­
jące zobowiązanie sygna ta riuszy, iż  poprą p rzy jęc ie  tych 
k ra jó w  do O NZ. K ra je  te —  B u łg a ria , W ęgry, R um unia, 
F in la n d ia  i  W łochy —  ju ż  w  1947 r . zw ró c iły  się z prośbą 
o p rzy jęc ie  do O NZ.

P rzy jęc ie  te j p ropozyc ji byłoby n iew ą tp liw ie  pierwszym  
krokiem  w  rozstrzygn ięc iu  zagadnienia, k tó re  w  w yn iku  
p o lity k i am erykańskich po litykó w  sta ło  się „żelazną po­
zyc ją ”  ko le jnych sesji Zgrom adzenia Ogólnego N arodów  
Zjednoczonych.

W izyta ffiiateistwa i
(Dokończenie ze s tr. 1)

Podczas gdy część m iłych  
gości podejm owana była  przez 
naszą M aryn a rkę  i  społeczeń­
stwo, pozostali p rz y jm o w a li 
na pokładach swych jednostek 
wycieczki ludności W ybrzeża, 
um oż liw ia jąc  im  zwiedzanie o- 
krętów . W zruszająca była  tros ­
kliwość, z ja k ą  m arynarze ra ­
dzieccy otaczali zw iedzających, 
oprowadzając ich po w szyst­
k ich  zakam arkach i  z dumą 
pokazując wspaniałe nowo­
czesne urządzenia, w  ja k ie  w y ­
posażone są ich  okrę ty.

Oto dowódca jednego z n isz­
czycie li osobiście oprowadza po 
swym  okręcie wycieczkę zetem- 
powców ze S toczni im . K om u­
ny  P a rysk ie j. N a  pomoście 
bo jow ym  wśród przeróżnych  
ta jem niczych apara tów , prze­
kaźn ików , urządzeń i  in s tru ­
m entów zaw iązu je się m ila , 
serdeczna pogawędka. Dowód­
ca opowiada o swym  okręcie, 
o życ iu  załogi, o przodow ni­
kach wyszkolenia, o ciężkie j, 
lecz zaszczytnej służbie m a ry ­
na rzy  F lo ty  B a łty c k ie j. W ią ­
zanka kw ia tów  je s t wyrazem  
wdzięczności stoczniowców za 
gościnność, wdzięczności, k tó rą  
trudno  w yra z ić  słowam i. A  po. 
tern —  raz  schodząc po s tro ­
mych trapach, to znów pnąc 
się do gó ry  —  w ę dru ją  wszys­
cy przez ca ły okręt, poprzez 
kabinę naw igacy jną , messę o f i­
cerską i  czyste, wygodne po­
mieszczenia za łog i aż do serca 
okrę tu  —  tu rb ino w n i. N a  za­
kończenie wycieczki —  pa­

m iątkowe zdjęcie z m a ryn a rza ­
m i i  k ró tk ie  kib icow anie przy  
p a rty jce  szachów, rozg ryw a ­
ne j tuż obok potężnych w y ­
rz u tn i torpedowych między 
sm agłym  m arynarzem  z czar­
nym  wąsikiem , a wysokim , e- 
leganckim  oficerem .

N a  sąsiednim  niszczycielu  
gw ar i  śmiech —  to grom ada  
harcerzy gdyńskich wzię ła o- 
k rę t w  posiadanie, baraszkując  
z, m aryna rzam i, w sp ina jąc się 
po trapach i  og lądając p o rt 
przez ogromne, m orskie lorne­
ty . W  messie m arynarze czę­
s tu ją  rozradowaną dzieciarnię  
herbatą i  c iastkam i.

Również na potężnym  k rą ­
żow niku pełno zwiedzających. 
Są tu  i  studenci z P o litechn i­
k i  i  pracow nicy rybo łów stw a, 
polscy m arynarze i  żołnierze, 
pracow n icy  gdyńskich fa b ry k  i  
przedsiębiorstw . Uśmiechnięci 
łe jtn a n c i oprow adza ją gości 
po sta lowych pokładach, poka­
zu ją  pomieszczenia i  urządze­
n ia . Czego tu  nie m a —  i  pie­
ka rn ie  i  szp ita l wyposażony 
m. in . w  rentgen, d ru ka rn ię  
pokładową i  obszerną czyte l­
n ię  w raz z b ib lioteką. W  ob­
szernym  holu, obok messy o f i­
cerskie j, honorowe tab lice z 
popiersiem  bohaterskiego lo t­
n ika  radzieckiego Czkalowa, 
którego im ien iem  nazwany je s t 
krążow n ik.

N a  dziob;e, obok wież a r ­
m atn ich  o rk ie s tra  m aryna rska  
..Czkalowa" g ra  skocznego 
krakow iaka . Nieco da le j —  o- 
toczony zw a rtym  kręg iem  siu-

Jb tzą lam i
chaczy —  m iody m iczm an p rzy  
dźwiękach ha rm on ii śpiewa m a­
ryn a rsk ie  p iosenki radzieckie.

P rzy  nadburcie d w a j m a ry ­
narze  —  radz ieck i i  po .s lti —  
w ym ie n ia ją  adresy. M iody  
chłopiec pa radu je  dum nie po 
pomoście k rążow n ika  ze znacz­
k iem  Kom som olu w  k lapie . O- 
bok radz ieck i m arynarz , ze 
znaczkiem ZM P -ow skim  na  
grana tow ym  m undurze, ivy jaś- 
n ia  jasnow łosej dziewczynie, 
do czego służą dalm ierze na  
szczycie w ieży bo jowej.

Zapada zmierzch. N a  f la g -  
linkach  radzieckich i  sto jących  
obok n ich  po lskich okrę tów  po­
ja w ia  się sygna ł opuszczenia 
bandery. Po c h w ili —  w raz z 
sygnałem  —  opuszczają m aje­
sta tycznie swe drzewca bande­
r y  i  proporce. B ia łe  św ia tła  
zapa la ją  się na dziobach okrę­
tów. N a  pomostach czuwają  
m arynarze.

*  *  *

B ia łe  św ia tła  pa lą  się w  na ­
szych domach i  fa b ryka ch  każ­
dego wieczoru. Spokojn ie  śpią  
nasze dzieci. I  m y możemy od­
poczywać spokojnie. Naszej 
p racy  i  naszych osiągnięć, 
szczęśliwej przyszłości naszej 
Ludo w e j O jczyzny strzeże w raz  
z polską A rm ią  i  po lską M a­
ry n a rk ą  W ojenną  —  potężna 
A rm ia  i  F lo ta  naszego w ie lk ie ­
go p rzy ja c ie la  i  sojuszn ika  —  
Z w iązku  Radzieckiego.

(  jo te m )

W szędz ie , gdz ie  s ię  z ja w il i ,  s tw a rz a li w o k ó ł s ie b ie  a t- 
m os ie rę  c i e j j ł j j  se rdecznośc i. N a  z d ję c iu : D z ie c i g d y ń s k ie  
d łu g o  będĄ p a m ię ta ły  k o ch a n ych  gośc i, k tó rz y  b a w il i 

s ię  z m m i, ja k  d o b rz y  s ta rs i b ra c ia .

K o m pa n ia  h o n o ro w a  naszych  „m a r w o ja k ó w ”  oczeku je  
na p rz y b y c ie  gośc i.

Z d ję c ia : C A F  —  J. U k le je w s k i

P r z g li la c f
Im peria lis tyczn i w ła d cy  W ie l­

k ie j u ry tam i, Mano w  Z jedno­
czony cu czy F rancji, podkresia- 
ją  przy karniej OKazyi sw oje 
„p rzyw ią za n ie ' do iue i w o lno­
ści i  dem okracji. K ap ita lis tycz­
ny  ustró j, w  który m bez K a r ­
nie hu la  w yzysk  człow ieka 
przez człow ieka, gdzie prawem 
na jw yższym  jest pa łka p o li­
c janta, a gangsterskie w yczy ­
ny  —  szczytem m oralności, na­
zyw a ją  on i „wolnyon św iatem ’'.

Różni lo ka je  tych im peria ­
lis tycznych  w ładców  —  ban­
kie rów , m onopolistów , k ró ló w  
s ta li i  n a fty  —  ró .ne  radio- 
szozekaczki Bi-E i-S i czy „Freies 
Europa", dzień w  dzień rzyga­
ją  k łam stw am i o rzekom ym  
ra ju , panującym  w  tym  „w o l­
nym  św iecie".

Żadna jednak ku rtyna  k łam stw  
n ie  może zasłonić praw dziw e­
go obrazu tego im peria lis tycz­
nego św iata. Jakby się nie 
g im nastykow a li kug larze od za­
k łam anej propagandy „w o ln e ­
go św iata” , prawda w ychodzi 
na w ierzch ja k  przys łow iow a 
o liw a .

Przykładem  tego zakłam ania 
„w o lnego  św ia ta" są w ypadk i, 
ja k ie  rozegra ły się ostatn io w  
b ry ty js k ie j Gujanie.

B ry ty jska  Gujana jest je ­
dyną angie lską kolon ią, zna jdu­
jącą się w  północno-wschod­
n ie j części A m e ryk i Południo­
w e j. Obszar je j jes t oko ło  8 
razy w iększy od Belg ii. Lecz 
n ie  na w ie lko śc i te ry to rium  po­
lega znaczenie G ujany. Posiada 
ona w ie le  bogactw  na tu ra l­
nych. ja k  złoto 1 diam enty, 
w ie lk ie  złoża boksytu —  su­
rowca strategicznego, opano-

wanego przez m onopole am ery­
kańskie. \ v i xkszos j z iem i u- 
p ra w n tj na leży uo b ry ty js k ic h  
p lan ta to rów  tiz c in y  cukrow ej. 
Lnćwnym  przenaniotem ekspor­
tu jes t cuk ie r. W  tym  prze­
m yśle skoncentrowany jest 
przodujący oddział k la sy  ro ­
botnicze j G ujany.

Ludność G ujany od ła t toczy 
w a lkę  z wyzyskiem  ko lon iza­
torów  i  zagranicznych m ono­
po li. W iosną tego roku  w  w y ­
borach do zgrom adzenia Usta­
wodawczego’ odn ios ła  zw yc ię ­
stwo Ludowa Partia Postępo­
wa. O trzym ała ona 18 przed­
s taw ic ie li na 24 w ybranych.

Ludowa Partia Postępowa, 
ciesząc się poparciem  ludności, 
u tw o rzy ła  rząd dem okratyczny 
i  rozw inę ła kam panię na rzecz 
zm iany is tn ie jące j kon s ty tu c ji 
w  k ie runku  je j dalszej demo­
kra tyzac ji. Partia postępowa 
żąda lik w id a c ji prawa „v e ta ” , 
ja k im  posługuje się b ry ty js k i 
gubernator i  lik w id a c ji re a kcy j­
ne j rady państw ow ej, k tó re j 
członkow ie m ianow ani są przez 
gubernatora. Oprócz tego partia  
ta żąda na c jona lizac ji w ie lk ich  
p lan ta c ji trzc iny  cukrow ej.

W  ostatn ich dniach rozw iną ł 
się w  G ujanie szeroki ruch 
s tra jkow y. S tra jku ją cy  robo tn i­
cy żądają pop raw y w arunków  
pracy, podwyższenia zarobków 
i  uznania zw iązków  zawodo­
w ych  przez kom panie cukrow ­
nicze.

Te ruchy narodowo - w yzw o­
leńcze w  G ujanie nie p rzypad ły  
do smaku ang ie lsk im  ko lon iza­
torom  i  stojącym  za n im i im ­
peria lis tom  am erykańskim . Trze­
ba bowiem  dodać, że w  G uja-

n ie  zna jdu ją  się także am ery­
kańskie uazy m orskie i  lotnicze.

D latego w iaśnle n ie  kto  inny, 
ja k  W aszyngton pierwszy po­
spieszył z g ra tu lac jam i ula 
iząttu angielskiego, k tó ry  „zdo­
b y ł się" na „s ta n o w c z y ' k rok . 
A  k rok iem  lyum by ło  rozw iąza­
nie lega ln ie wybranego przez 
lu d n o ś j Zgromadzenia Ustawo­
dawczego, usunięcie rządu de­
m okratycznego, okupacja s to li­
cy przez w o jska  b ry ty jsk ie , l i ­
kw idac ja  ko n s ty tu c ji i  wszel­
k ich  swobód dem okratycznych. 
G ubernator b ry ty js k i ozna,m ił, 
że sam będzie rządził Gujaną 
i  og łos ił stan w y ją tko w y . Lud- 
noś j G u jany odpow iedziała na 
te a k ty  gw ałtu  s tra jk iem  po­
wszechnym. Sytuacja staje się 
w  tym  k ra j u coraz bardzie j na­
pięta.

Oto, ja k  w  p raktyce  w ygląda 
„w o lność i dem okracja" w  po­
ję c iu  im peria lis tów .

Brutalna agresja b ry ty js k ie ­
go im peria lizm u na prawa na­
rodu G ujany jest ty lk o  jednym  
z ogn iw  krw aw ego te rro ru  roz­
pętanego przez im peria lizm  an- 
g lo-am erykański przeciwko lu ­
dom M ala jów , A fry k i,  przeciw  
ludom  k o lo n ii walczącym o pra­
wo do życia bez g n tb ic ie li i  
w yzyskiw aczy.

W alka  ludów  k o lo n ii i  k ra ­
jó w  zależnych o swoją wolność 
i  niezależność wskazuje na to, 
że zaplecze im peria lizm u p ło ­
nie, ie  gmach im peria lizm u — 
mimo sztucznych wiązań w  po­
staci różnych paktów  a tlan tyc­
k ich  —  trzeszczy coraz bardziej 
w  posadach. P rzykład G ujany 
jest tego w ym ow nym  świadec­
twem. K, J.
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F a k t n iew ykonania p lanu 
miesięcznego we wrześniu przez 
rybaków  indyw idua lnych  W ła ­
dysławowa w ie lu  ludzi us iłu ­
ją  różn ie tłum aczyć. Zdania 
ich częściowo po k ryw a ją  się, 
na tom iast w  zasadniczych spra 
wach daleko odbiegają od sie­
bie.

Z tłum aczeń tych w yn ika , że 
ludzie odpowiedzialn i za cało­
k s z ta łt p racy rybo łów stw a in ­
dyw idualnego w ykazu ją  b rak 
znajom ości terenu, jego bolą­
czek i niedociągnięć, b ra k  ro ­
zeznania sy tuac ji.

N ie  będziemy powtarzać tych 
błędnych tłumaczeń, gdyż^ za­
gm atw a łyby  one jedyn ie  ja sny  
obraz. P ostaram y się przedsta­
w ić, ja k  sprawa w yg ląda w 
rzeczyw istości.

Ogólnie rybacy  in d yw id u a l­
n i W ładysław ow a w ykona li 
p lan  zaledwie w  92,6 proc. 
N ie  można jednak z tego fa k ­
tu  w yciągnąć ogólnego w n io ­
sku, że wszyscy rybacy W ła ­
dysławowa źle pracow ali. P rze­
ciw nie, ca ły szereg ku tró w  nie 
ty lk o  w ykona j swe p lany, ale 
nawet dość wysoko je  prze­
kroczył. Rzecz w  tym , że część 
k u tró w  z W ładysław ow a bazo­
w a ła  w  H e lu  i  w łaśnie w y n i­
k i tych  ku tró w  zadecydwały o 
n iew ykonan iu  p lanu przez całą 
bazę.

Z m ie jsca nasuwa się p y ta ­
nie, dlaczego ta k  się stało? 
A na liza  w yda jności łowisk^ we 
w rześniu w ykazała , że łow iska 
helskie m ia ły  bardzo mało r y ­
by. N ic  więc dziwnego, że i  w y ­
n ik i b y ły  słabe. 13 ku tró w  w 
rezu ltacie  wykonało swoje p la ­
ny  w  granicach od 30— 35 
proc.

R yby nie było ju ż  od p ie rw ­
szych dn i m iesiąca. S ytuacja  
taka  trw a ła  przez cały m ie­
siąc. Dlaczego więc rybacy 
kurczowo trz y m a li się n ieko­
rzystnych  łow isk?

I  tu ta j dochodzimy do sed­
na spraw y. '

Dlaczego nie przechodzono 
na w yda jne  łow iska X -10— 11 
— 12, lub  chociażby na łow iska 
w ładysławowskie? T ak  należy 
w  te j s y tu a c ji sform ułować 
pytan ie . Czyż doskonałe w y n i­
k i arkowców z H e lu, osiągane 
na łow iskach k ła jpedzkich , nie 
b y ły  w ysta rcza jącym  a rg u ­
mentem dla  w y jśc ia  na dalsze 
łow iska? Przecież E ry k  BOSZ- 
K E  na „G dy 154”  w ykona ł 
p lan  I I I  k w a rta łu  w  171,8 
proc. ty lk o  dlatego, że wycho­
dz ił stale na X-10— 11— 12, a l­
bo sąsiad przez bu rtę  ku tró w  
bazujących na He lu E m il 
G L E M B IN , k tó ry  na dalekich 
łow iskach w ykona ł 255,4 proc. 
Przecież na jlepszym  a rg u ­
mentem je s t fa k t  dokonany, a 
m im o swej bezsporności fa k ty  
te nie t r a f i ły  do przekonania 
rybakom  w ładysław ow skim .

N ie  t r a f ia ły  dlatego, że r y ­
bacy nie doceniali ich, nie 
chcie li się o ich słuszności prze­
konać.

N a usp raw ied liw ien ie  swego 
stanow iska w ysu w a li n a jró ż ­
niejsze powody, np. że k u te r 
je s t s ta ry , a obecnie w  każdej 
c h w ili można spodziewać się 
sztorm u i  może nie w ytrzym ać 
dużej fa li .  To tłum aczenie moż­
na p rz y ją ć  ja ko  realne i uza­
sadnione w  stosunku do  ̂k ilk u  
k u tró w , k tó re  rzeczyw iście są 
w  ta k im  stanie, że nie gw a­
ra n tu ją  bezpieczeństwa ta k  
długiego i  trudnego re jsu . N ie  
można tego jednak uogólniać 
w  stosunku do w szystkich k u t ­
rów , bazujących we W ładys ła ­
wowie. T akie  uogóln ian ie by­
łoby poważnym  błędem, spa- 
czającym  obraz stanu taboru  
i  jego zdolności eksp loatacy j­
ne j, we W ładysław ow ie  je s t 
bowiem ca ły  szereg k u tró w , 
k tó re  z pe łnym  powodzeniem 
mogą wychodzić na wspom nia­
ne łow iska  i osiągnąć doskona­
łe  re z u lta ty  połowowe. W y ­
sta rczy w ym ien ić ta k ie  k u t ry  
ja k :  W ła  3, 6, 5, 8, 17, 21,

24, 35, 40, 41, 44. Do nich na­
leży rów nież zaliczyć k u te r 
„W ła  51”  A ugustyna  N E T Z L A  
■—  prezesa oddziału Z R M  we 
W ładysław ow ie. I  dlatego tym  
dziw n ie jszy w yda je  się fa k t,  
że człowiek będący na odpo­
w iedzia lnym  stanow isku, k tó re ­
go obowiązkiem je s t m obilizo­
wać rybaków  do w ykonyw an ia  
p lanu, nie ty lk o  nie w ype łn ia  
swych obowiązków, ale swoim 
stanow iskiem  daje z ły  p rz y ­
k ład  innym .

T rudno  byłoby posądzać r y ­
baków w ładysław ow sluch o ja ­
kąko lw iek bojaźń w  tym  wzglę­
dzie. W ychow ani nad morzem, 
obyci są z jego żyw iołem  i nie 
są d la  nich straszne sztorm y. 
Odwagę i  upór w  p racy odzie­
dz iczy li po ojcach i dziadach. 
Są ludźm i śm ia łym i i nie w o l­
no posądzać ich o bojaźń, na­
tom ias t można posądzać ich o 
k ró tk ą  pamięć i  b ra k  am b ic ji.

Zapom nie li oni bowiem, ja k  
to ich ojcowie, staczając cięż­
ką w a lkę z żywiołem, w a lczy li 
nie ty lk o  o rybę, ale przede 
w szystk im  o b y t swój i  liczne j 
rodziny. Jak  to przed w o jną  
trzeba było złow ić tony ryby , 
by później jechać z n ią  na 
ta rg  albo oddać spekulantow i 
za m arne grosze. Zapom nieli 
o tym , że w ładza ludowa stwo­
rzy ła  im  doskonałe w a ru n k i 
pracy. N ie  po trzebu ją  m a rtw ić  
się o zbyt, a umową k o n tra k ­
ta cy jn ą  m a ją  zagwarantow aną 
wysoką zapłatę. P a trzą  więc 
„n a  koniec własnego nosa”  i 
n ic poza n im  nie w idzą. N ie  
rozum ie ją , że obowiązek w yko­
nania p lanu w y n ika ją cy  z pod­
pisan ia um owy, je s t sprawą 
sum ienia i honoru dobrego Po­
laka  - p a trio ty , spraw ą am bi­
c j i  uczestniczenia w  budowie 
podstaw socjalizm u w  naszym 
k ra ju .

N ie  je s t to w ięc żadna bo­
jaźń , a jedyn ie  n iczym  nie-

P rzem ysł ry b n y  Zw iązku R a­
dzieckiego, włączony do M in i­
s ters tw a Przem ysłu Lekkiego 
i Spożywczego w  czasie m a r­
cowej reo rga n iza c ji Rządu Ra­
dzieckiego, stanow i jedną z po­
ważnych gałęzi radzieckiego 
przem ysłu spożywczego. Zada­
niem  jego je s t nie ty lk o  do­
starczenie na rynek  ja k  n a j­
w iększej ilości ryb  i . prze tw o­
rów  rybnych, ale także dostar­
czenie ich w  stanie dobre j ja ­
kości i w  ta k im  asortym encie, 
w  ja k im  sobie radzieck i kon­
sum ent życzy. A  zadanie to 
wcale nie ła tw e , p rzy  ta k  o- 
grom nych przestrzeniach i ta k  
rozm aitych, często n iesp rzy ja ­
jących w arunkach  k lim a tycz ­
nych. Mllmo jednak  całego 
szeregu trudności, przem ysł 
rybn y  w  okresie w ładzy ra ­
dzieckie j w zrósł do rozm iarów  
mogących zaspokoić potrzeby

W  czasie w iz y ty  radzieckich 
okrę tów  wojennych w  G dyn i 
odbyło się spotkanie p i łk a r ­
skie pom iędzy rep rezentac ja­
m i załóg okrę tów  Radzieckie j 
M a ry n a rk i W ojenne j i Po l­
sk ie j  ̂ M a ry n a rk i W ojenne j. 
Zakończyło się ono w yn ik ie m  
n ie rozstrzygn ię tym  1:1 (0 :0 ) . 
B ram kę dla gości s trz e lił K a ­
lin in , d la  gospodarzy D u ra j.

N a stad ion ie we Wrzeszczu 
zebrało się b lisko 30 tys. w i­
dzów, pragnąc dać w yraz  swej 
sym pa tii i  serdecznej p rz y ja ź ­
n i do m iłych  gości —  m aryn a ­
rz y  radzieckich.

Podobnie ja k  w  zakładach 
prący, w  tea trze  czy na u l i ­
cach, ta k  i na stadionie miesz­
kańcy tró jm ia s ta  u rzą dz ili 
m arynarzom  radzieckim  go rą ­
cą owację. Każdy p ra gn ą ł 
p rzy jrzeć  się im  z b liska , po­
m ów ić z n im i w  serdecznych

uzasadniona dziw na obojęt­
ność na spraw y ogólne.

M am y nadzieję, że we W ła ­
dysławowie nie skończy się na 
stw ie rdzeniu fa k tu . Sądzimy, 
że Z R M  p o tra k tu je  te fa k ty  
ja ko  konieczność szczerego o- 
m aw ian ia  problem u pełnego 
w ykonyw ania  p lanu i  w  zw iąz­
ku  z tym  wychodzenia na da l­
sze łow iska.

Z  problemem wychodzenia 
na dalsze łow iska i  w łaściw ą 
ich eksploatacją w iąże się 
spraw a właściwego k la s y fik o ­
w an ia  ryb y . Pozornie, w yda­
w ałoby się, je s t to osobne za­
gadnienie. N iem n ie j we W ła ­
dysławow ie wiąże się ono i ma 
duży w p ływ  na w ielodniowe 
połowy.

We W ładysław ow ie do częs­
tych należą w ypadk i, że k la sy ­
f ik a to r  CZRM , ob. F ranciszek 
B L O K , poleca k la sy fikow a n ie  
ry b y  Wagowemu, k tó ry  nie ma 
żadnego pojęcia o te j czynno­
ści. W  konsekw encji dochodzi 
do tego, że ryba  złow iona je d ­
nego dn ia je s t sk lasyfikow ana 
w  klasie A , B i  C.

Jasną je s t rzeczą, że tego 
rodza ju  w yp ad k i pow odują n ie ­
zadowolenie i  rozgoryczenie 
wśród rybaków . Są źródłem 
częstych niepotrzebnych scysji 
i  a w a n tu r p rzy  w y ładunku . 
Zniechęcają one rybaków  do 
wychodzenia na dalekie łow is ­
ka. N ie w ą tp liw ie  m ogły zda­
rzyć się w ypadk i, że ryba  rze­
czywiście by ła  w  niższej klasie 
i  trzeba było ją  sk lasyfikow ać 
do k lasy B czy C, ale niech 
ocenia to fachowiec, k tó ry  zna 
się na tym , a nie człowiek 
n ieupoważniony do tego.

Sądzimy, że C ZRM  pouczy 
ob. B loka  o jego obowiązkach 
i  wreszcie położy kres źródłom  
nieporozum ień. W . Ł .

ludności p racu jące j w  a r ty k u ­
ły  rybne, nie ty lk o  pod wzglę­
dem ilościowym , ale i jakościo­
wym . Dostarcza on na rynek  
rocznie b lisko 2 m ilio n y  200 
tys ięcy ton surowca, k tó ry  
przerob iony na ca ły  szereg a r ­
ty k u łó w  spożywczych rozcho­
dzi się po wszystk ich zaką t­
kach K ra ju  Rad.

W  ustaw icznym  swym  roz­
w o ju  radzieck i przem ysł ry b n y  
ma za sobą poważne osiągnię­
cia zarówno na polu o rgan iza­
cy jnym , ja k  i  p rodukcy jnym . 
Dziś przem ysł ten posiada po­
tężną flo tę  rybacką złożoną z 
jednostek o na jrozm a itsze j 
w ie lkości, wyposażoną w  nowo­
czesny sprzęt połowowy, k tó ra , 
rozmieszczona na wszystk ich 
morzach dookoła Zw iązku Ra­
dzieckiego, za jm u je  się połowa­
m i ryb . W  p racy  jednostek ło ­
w iących na bardzie j odległych

słowach, w yra z ić  swą radość 
z goszczenia ich na W ybrzeżu.

N a  try b u n ie  honorowej za­
s iedli m. in . I  sekre tarz K W  
P ZP R  tow . T rusz, prze w. 
Prez. W R N  tow. Geraga, do­
wódca P o lsk ie j M a ry n a rk i 
W ojenne j, przew. W o j. Kom. 
F ro n tu  Narodowego p ro f. Ce- 
bertow icz oraz przedstaw icie le 
społeczeństwa W ybrzeża. O- 
becni również b y li ko n tra d m i­
r a ł  G. S. A baszw ili, konsul ge­
n e ra lny  ZSRR Potapow oraz 
o fice row ie  i  m arynarze  ra ­
dzieccy.

Po ładne j i  rów norzędnej 
grze w  pierwsze j połowie, po 
p rze rw ie  lekką przewagę uzy­
ska li goście, k tó rzy  dzięki do­
b rym  zagran iom  najlepszego 
napastn ika  Igna tow a zdobyli 
prowadzenie. Potem s troną a- 
ta ku ją cą  b y li Polacy, uzysku­
jąc na 7 m in u t przed końcem

Każdy, k to  m ia ł możność ob­
serwować osta tn io  w yładunek 
beczek ze śledziem z „M o rs k ie j 
W o li”  w  Św inoujściu , m usia ł 
Zauważyć, że nie przebiegał on 
spraw nie. Z łoży ły  się na to 
dw ie zasadnicze p rzyczyny: w y ­
sun ię ty  okap dachu h a li w y ła ­
dunkow ej, k tó ry  przeszkadzał 
znacznie w  w y ładu nku  i  każdy 
n iem al „c h iw ”  beczek o b ija ł się 
o niego. B ra k  było poza tym  
jak iegoko lw iek  zabezpieczenia 
beczek przed ob ijan iem  się ich 
o b u rtę  s ta tku  i  naw ierzchn ię 
nabrzeża.

P ierwsza przyczyna św iad­
czy, iż  w  okresie, k iedy bu­
dowano bazę w  Św inoujściu, nie 
m yślano jeszcze o prze ładun­
kach ry b  z tak ich  jednostek ja k  
„M o rska  W o la ” . Trudność tę 
trzeba obecnie szybko usunąć.

W ie le  także można zro­
bić w  k ie ru n ku  zabezpieczenia 
beczek od uderzeń i  ob ijan ia  
się o s ta tek i  nabrzeże. Zda­
rz a ją  się dotychczas i  to nawet 
dość często w ypadk i rozb ija n ia

łow iskach, ja k  na M orzu K a ­
sp ijsk im , w  w ykonyw an iu  p la ­
nów połowowych niem ałą ro lę 
o d g ryw a ją  s ta tk i w  bezpośred­
n ie j b liskości łow isk . Główne 
bazy prze tw órs tw a rybnego 
mieszczą się zw ykle w  portach 
zna jdu jących  się w  pobliżu te ­
renów  łow u. P rze tw órn ie  we­
w n ą trz  k ra ju  są nastaw ione na 
p rodukcję  a rty k u łó w  rybnych 
m n ie j t r w i  łych , przeznaczo­
nych na szybkie rozprowadze­
nie  w  w iększych osiedlach. 
Do tra n sp o rtu  ry b  i  p rze­
tw orów  rybnych  służy specja l­
ny  tabor ko le jow y i  samocho­
dowy, zaopatrzony zwykle w  
urządzenie do ochładzania w a­
gonów lodem.

P rz y jrz y jm y  się b liż e j o rga­
n iz a c ji radzieckiego przem ysłu 
rybnego. W szystk ie  zagadnie­
n ia , dotyczące zarówno poło- 
Yfów, ja k  prze tw órs tw a i  zbytu ,

w yrów nan ie . Ładne zag ran ia  
obu d rużyn  b y ły  żywo ok lask i­
wane przez 30-tysięczną rze­
szę publiczności.

W  tym  sam ym  czasie, gdy 
p iłk a rz e  g ra li • na g łów nym  
stad ion ie, na boiskach bocz­
nych zm ie rzy li się ze sobą 
s ia tka rze  i  koszykarze radziec­
cy i  polscy. W  tych  dyscyp li­
nach sportow ych wyższość w y ­
kaza ły załogi radzieckich okrę­
tów . W  siatkówce po bardzo 
em ocjonującej grze w y g ra li 
goście 3 :1 (15:12, 15:13,
12:15, 16 :14). W  koszykówce 
goście pokonali naszą rep re ­
zentację w  w ysokim  stosunku 
45:22 (16 :16 ).

P rzy jac ie lsk ie  spo tkan ia  p i ł ­
ka rzy , s ia tka rzy  i  koszykarzy 
radzieckich okrę tów  w o jen­
nych z po lsk im i m aryna rzam i 
na długo pozostaną w  pam ię­
ci m ieszkańców W ybrzeża, (as)

beczek i  m arnow ania  w  ten spo­
sób ryby , k tó ra  wpada do ba­
senu lu b  je s t gnieciona. W  
m ie jscu, gdzie, beczki w yłado­
w yw ane są na nabrzeże, należa­
łoby więc ułożyć coś w  rodza ju  
„a m o rtyza to ró w ” , k tó rych  za­
daniem  byłoby osłabienie s iły  
uderzenia beczek o nabrzeże. 
M óg łby to być „m a te ra c ”  ze 
zniszczonych sieci lub  c ię tych 
gałęzi drzew. Należałoby też 
podobne zabezpieczenie ułożyć, 
a raczej zawiesić, na  burcie 
s ta tku  w  odpowiednim  m ie j­
scu. W  ten sposób oszczędzono 
by w iele beczek przed rozb i­
ciem, a ich zawartość przed 
zniszczeniem.

Konieczne je s t rów nież roz­
w iązanie spraw y dostarczania 
pustych beczek na statek. N a ­
si , ra c jon a liza to rzy  zarówno w  
Ś w inoujściu  ja k  i  w  G dyni, 
pow inn i ja k  na jszybcie j zająć 
się ty m  n iezbyt skom plikow a­
nym  problemem, którego roz­
w iązanie obniży poważnie kosz­
ty  w łasne. A .

skupione są w  jednym  reso r­
cie, k tó ry  s tanow i pewną zam­
kn ię tą  w  sobie i  sam ow ystar­
czalną całość. P rzem ysł ryb n y  
ko rzys ta  ty lk o  z niezbędnych 
surowców i  p roduk tów  innych 
ga łęzi przem ysłu, potrzebnych 
mu do m ontażu i  rem ontu  je d ­
nostek i  urządzeń przem ysło­
wych. C a ły na tom iast prze­
m ysł pomocniczy łącznie ze 
stoczniam i, bazami rem ontow y­
m i, fa b ry k a m i opakowań itp . 
zna jd u je  się w  ge s tii przem y­
słu rybnego.

S tru k tu ra  radzieckiego prze­
m ysłu  rybnego przedstaw ia ' 
się następu jąco: obszar Z w ią z ­
ku  Radzieckiego podzielony 
je s t na  re jonowe zarządy prze­
m ysłu  rybnego, podlegające 
bezpośrednio D epartam entow i 
P rzem ysłu Rybnego w  M in is ­
te rs tw ie  P rzem ysłu Lekkiego i  
Spożywczego w  Moskwie. De­
pa rtam en tow i tem u podlegają 
rów nież bezpośrednio, o rg a n i­
zacje za jm ujące się d ys tryb u ­
c ją  ( „ ry b -z b y t” ) ,  organ kon- 
tro ln o -k la s y fik a e y jn y  („G os in - 
spekcje” ), in s ty tu ty  naukowo- 
badawcze (W N IR O ), in s ty tu t  
p ro je k to w an ia  urządzeń dla 
przem ysłu rybnego ( „G ip ro ry -  
ba” ) oraz szkoln ictwo średnie 
i  wyższe d la  potrzeb p rzem y­
słu rybnego.

Rejonowe Z arządy P rzem y­
słu Rybnego są je d yn ym i go­
spodarzam i rybą  w  swoich re ­
jonach, k ie ru ją c  i  koo rdynu jąc  
pracą podległych sobie przed­
sięb iorstw . W  ge s tii re jonow e­
go zarządu z n a jd u ją  s ię : o r­
gan przemysłowego w yw iadu  
operatywnego, przedsiębiorstwa 
połowowe i  po łowow o-przetwór- 
cze, kom b in a ty  przetwórcze, 
stocznie, bązy rem ontowe, fa ­
b ry k i opakowań itp .

T ak  zorgan izow any radziec­
k i przem ysł rybn y , dostarcza 
k ra jo w i coraz bogatszy a so rty ­
m en t prze tw orów  rybnych  w y ­
sokie j jakośc i.

E. KORDYL

,. v

S ta tek-b aza  m /s  „ M o rs k a  W o la "  p rz y g o to w u je  s tę w  Ś w in o u jś c iu  do w y ru s z e i 
w  k o le jn y  re js  na  ło w is k a  M o rza  P ó łnocn ego .

F o t.: T. W ie lo c h o w i

Organizacja i zadania radzieckiego przemysłu rybnego

P rzy jac ie lsk ie  spotkanie p iłk a rs k ie  
rozegrali marynarze radzieccy i polscy
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Lisi gw arancyjny
podstawą wykonania planów

Aby w »Barce« ugruntował się przełom
Z ło ś l iw i tw ie rd z ą , że „ B a r k a "  w y p ra c o w a ła  „n o w e  m e to d y ”  ry tm iczn e g o  

w y k o n y w a n ia  p la n ó w  m ie s ię czn ych  —  w y k o n u je  je  co p ó ł ro k u . W y b a c z a ją c  
z ło ś l.w o  ć, n ie  m ożna n ie  p rzyzn a ć  i m eco  ra c ji .  „ B a r k a "  rz e c z y w iś c ie  w y ­
k o n a ła  p la n  w  cze rw cu  1952 r .,  p ó ź n ie j d o p ie ro  w  g ru d n iu  i znów  d łu g o , 
d łu g o  n .c  i  d o p ie ro  cze rw ie c  1953 r. p rz y n ió s ł z w y c ię s tw o . S ce p tycy  i  tym  
razem  n ie  w ie rz y li ,  że je s t  to  zw ia s tu n  zrn .any s y tu a c ji w  „ B a rc e " .

W .ę kszo ść  b y ła  je d n a k  in n e g o  zdan ia . C ze rw cow e  z w y c ię s tw o  n ie  b y ło  
żadn ym  w y s k o k ie m , a w y n ik ie m  u p o rc z y w e j p ra c y  p ro w a d zo n e j od szeregu 
m ie s ię cy , w y ra z e m  tego są w y n ik i  z k w ie tn ia  i  maja> k ie d y  do w y k o n a n ia  
p la n u  b ra k o w a ło  ba rdzo  w ie le .

W  styczniu b r. przyszedł z 
W R K  p rzy  przeas.ęm orstw ie 
„ K u te r ”  tow . Czesław Ł Ą -  
CZiY ń S K I do Rady Zakłado­
w e j i  zameldował, że na roz­
poczynający się rem ont k u tra  
„D a r  1”  brygada w yda je  lis t  
gw a ra n cy jn y , i  is to tn ie , w  ra ­
mach tego zobowiązania b ry ­
gada w  składzie : Czesław Ł Ą ­
CZ Y Ń S K I, Z ygm un t GOR­
C Z Y C A , . F e liks  K A W A  i Da­
n ie l B U J W ID Z , rem ont w yko­
na ła dwa dn i przed term inem  
i w  lu ty m  pierwsza jednostka 
w D arłow ie  wyszła z remontu 

. zaopatrzona lis tem  g w a ra n cy j­
nym.

Do owej g w a ra n c ji w ięk­
szość w arszta tow ców  odnosiła 
się z powątp iew aniem , nie w ie­
rzono wówczas, że k u te r będzie 
dobrze pracow ał, bo zwykle po 
remoncie k u tro w i tem u „coś”  
się psuło, mówiono, że gw aran ­
c ja  nie je s t rea lna. Wszyscy 
jednak z zainteresowaniem  
ś ledzili pracę „ je d y n k i” .

We w rześniu m inęło 7 m ie­
sięcy od c h w ili zakończenia re­
m ontu, t j .  m in ą ł okres gwa­
ra n c y jn y , a jednostka do te j 
po ry  nie była  an i razu w  re~- 
moneie.

K ie ro w n ik  w arszta tów , tow. 
W ładys ław  P IŁ A T ,  z zadowo­
leniem. m ów i, że „n a  „D a r  1”

Spod znaku żółwia
Rybacy z bazy „B e lona”  w 

Św inou jśc iu  uska rża ją  się na 
b ra k  na leżyte j op ieki ze s tro ­
ny  zarządu R ybackie j Spół­
dz ie ln i „B e lon a ”  w  Dziwnowie. 
I  ta k  na p rzyk ład  rybacy z 
k u tró w  „ ś w i 1”  i  „Ś w i 2”  na 
próżno oczekują ju ż  t rz y  m ie­
siące na wypłacenie im  kosz­
tów  delegacji za konwojow anie 
ku tró w  do rem ontu. Również 
rybacy ob. Roman K U R C Z A K  
i  A n to n i G E R S Z E W S K I m imo 
k ilkakro tn ego  zw racan ia się 
do zarządu, nie mogą doczekać 
się w yp łacenia kosztów delega­
c ji.  W  zarządzie spółdzie ln i g i­
ną dokum enty rybaków , ja k  
np. ob. Romana K U R C Z A K A , 
k tó ry  jeszcze w  miesiącu w rze­
śniu 1952 r. z łożył podanie 
w raz z dokum entam i na ka rtę  
rybacką.

N a jw yższy  czas, by zarząd 
spółdzie ln i w  Dziwnow ie zmie­
n i ł s ty l p racy i  z likw idow a ł 
niedociągnięcia, na k tó re  ska r­
żą sit? rvbacv.

M icha ł E IC H E L K R A U T

Z m ia n y
w oznakowaniu ^
O s ta tn i b iu le ty n  W y d z ia łu  O zn a ko ­

w a n ia  N a w ig a c y jn e g o  G U M  z d n ia  12 
p a ź d z ie rn ik a  zaw iada m ia , że w  p o rc ie  
Szczecin z d ję to  p ła w y  w ra k o w e  w 
ka n a le  W ro c ła w s k im , po za cho dn ie j 
s tro n ie  k a n a łu  na  poz. gg. 53025/ l l / '  
N  i H 0 3 5 '2 l " E  oraz w  ka n a le  W ro c ­
ła w s k im  w  o d le g ło ś c i o k . 20 m od 
zacho dn ieg o  b rzegu  k a n a łu  poz. gg. 
53025/ 12/ /  N  i 14035'23" E. o raz  na 
rzece D u ń c z y c y  p rz y  nab rzeżu  S ta ­
ró w k a  na poz. gg. 53025/ 46//  N  i 
14034/ 36/ /  E. Ponadto z d ję to  w  p o rc ie  
Szczecin w  ka n a le  D i b ic k im  p rzy  
p ó łn o c n y m  c y p lu  p ó łw y s p u  „ E w a "  
p ła w y  m ie liź n ia n e  na  p rz y b liż ,  poz. 
gg. 53026/ 4 '/  N  i 14035'3" E. P ła w y  
z o s ta ły  z d ję te  w  z w ią z k u  z u su n ię ­
c ie m  m ie liz n y .

N a  Z a le w ie  O d rz a ń s k im  na bocznym  
to rze  w o d n ym  zw . „T rz e b ie s k ie  to n ie "  
zgaszono c z te ry  p ła w y  św ie tln e . P ła ­
w y  ś w ie t ln e  ,,3 0 -T ", 50-T”  i  w ra k o ­
w a  'św ie cą  nada l bez zm ian . O s trze ­
ga s ię , iż  w  z w ią z k u  ze zd jec iem  
p ła w  to r  w o d n y  „T rz e b ie s k ie  to n ie ' 
j e s t  o b e c n i e  d o  u ż y t k u  
t y l k o  w  c i ą g u  d n i a .

N a  Zatoce P o m o rsk ie j na S W  k o ń ­
cu m ie liz n y  p rz y  p o d e jś c iu  do p rz y ­
s ta n i O d ra  P o rt z d ry fo w a -o  p ł aw e 
ś w ie tn ą  ,.C P " z poz. gg. 53O54'.03/ /  N 
i 14015/ 24//  E. Z e rw a na  z poz. p ła w a  
będz ie  w k ró tc e  u s ta w io n a  na daw nym  
m ie js c u  bez pon ow neg o  z a w ia d o m ie ­
n ia .

N a  B a łty k u  P o łu d n io w y m , na to ­
rze w o d n ym  ‘Ś w in o u jśc ie — W sch ó d  zo ­
s ta n ie  w y ło ż o n a  ok. 21 p a ź d z ie rn ik a  
b r . p ła w a  ś w ie t ln a  , ,M P "  pom a ’ ow a- 
na w  pasy  p io n o w e  czerw one  i  ż<Vte, 
d>a oznaczen ia  m il i  p o m ia ro w e j. N ie  
b rd z ie  ona p o s ia d a ła  znaczen ia  n a w i­
g a c y jn e g o  a z n H d o w a ć  s io  b r dz>'e na 
poz. gg! 54024/ 3 ,/  N  i  150?1'5" E na 
os i to ru  w o dnego  w  o d le g 'o ś c i 2 M m  
na 2290 od n ła w y  ś w ie t ln e j „ ‘Ś w ino­
u jś c ie  1 ". P ła w a  bedz ie  p o s ia d a ła  
b ia łe  ś w ia t ło  b ły s k o w e  o k ró tk im  o- 
kre«’e

W  D a rło w ie  p rz y  w e jś c iu  do p o rtu  
w  n i° k tó r v c h  m ie jsca ch  n a s tą p ił o za­
m ie n ię  do 3 70 m D la  z a p e w n ie n ia  
b e zp ie cze ń s tw a  ż f ^ u g i  w s k a z a n y  je s t 
k o rz y s ta n ie  z u s łu g  p ilo ta .

zrob im y ty lk o  przegląd s iln ika  
i  w  przeglądzie rue zostaw im y 
go długo, bo k u te r przecho- 
az ił rem ont g w a ra n cy jn y .”

W  ten to sposób brygada 
tow . Łączyńskiego dowiodła, że 
i  w  tak ich  w arunkach, ja k  w 
D arłow ie , można za rem onty 
gw arantować. Rem ont ten po­
s łuży ł ja ko  p rzyk ła d  pozosta­
ły m  brygadom  i  obecnie b ry ­
gada S tan is ław a C IU N O W I- 
U Z A  z m echanikam i Józefem 
S Z C Z U R K O W S K IM , Janem 
J A Ś K IE W IC Z E M  i M iko ła jem  
K O ŁO TO , w yda ła  lis t  g w a ra n ­
c y jn y  na k u te r „D a r  6” , a 
trzec ia  z ko le i brygada rem on­
tow a tow . M a ria n a  K A M IŃ -  
S K IE G O  prow adzi g w a ra n cy j­
ny  rem ont k u tra  „D a r  12” .

Z a łog i p ływ a jące , a w  szcze­
gólności m otorzyści, z zadowo­
leniem p rz y ję li tę nową na tu ­
te jszym  teren ie fo rm ę rem on­
tów  i  w ierzą, że jeszcze w  br. 
z w a rsz ta tów  w y jdz ie  w ięcej 
k u tró w , zaopatrzonych lis tam i 
g w a ra ncy jn ym i. H . K .

*  *  *
Jest późno, ś w ia tła  pozycy j­

ne k u tró w  b łyska ją  w  ciemno­
ści. M orze je s t bu rz liw e . Stan 
—  4. N a  łow isku  X - l l  pięć 
k u tró w  „Jedności R yback ie j”  
czeka na tra w le r.

M ija ją  godziny... W alczak 
denerw uje się.

—  Gdzież u licha  ta  „K a s to - 
r ia ” ? M ia ła  być ju ż  dawno, a 
ja k  je j nie w idać, ta k  n ie  w i­
dać! A  może... —  dodaje po 
cichu, —  może rybacy m ie li 
rac ję , że me zna jdziem y się... 
A leż... bzdura... po prostu  Coś 
im  tam  w ypad ło  —  uspokaja 
sam siebie. A le  m yś l raz rz u ­
cona męczy...

Gdy spraw a prze ładunku 
ry b  na pe łnym  m orzu weszła 
wreszcie w  sferę re a liza c ji, o- 
porów  ze s tro n y  załóg k u tro ­
w ych, ba —  ze s trony  starych, 
doświadczonych szyprów  —  
było  co n iem iara ... A , że roz­
b ije  Się ta ka  łu p in a  o bu rtę  
traw le ra ..., że niebezpiecznie..., 
że zresztą —  ja k  tu  się zna­
leźć w  nocy na ta k im  w ie lk im  
obszarze łow iska... A le  upór 
now atorów  zwyciężył. I  oto 
dziś —  13 październ ika na 
X - l l  wyszła z G dyn i „K as to - 
r ia ” , by odebrać z jednostek 
pierwsze p a rtie  złow ionej 
ryby .

Jest ju ż  godzina 22. T ra w le ­
ra  nie widać...

P rzy  o tw a rty m  rad ioodb io r­
n iku  czuwa, de lika tn ie  prze­
kręca jąc g a łk i nastaw n ika , 
szyper C H O JE C K I. W alczak 
wpada do s te rów ki, ciągnąc za 
sobą fa lę  zimnego pow ie trza.

—  C hojeck i! Co je s t u l i ­
cha... N ie  w iem , co się stało z 
„K a s to r ią ” . Dlaczego je j jesz­
cze nie ma?...

—  Może ... zbłądziła?...
—  G łupstw a gadasz!... Chodź 

lep ie j na pokład. Będą sygna­
lizować ra k ie ta m i.

N ie  zdążyli jeszcze w y jść , 
gdy cicho gada jący a p a ra t od­
b io rczy rozkrzycza ł się trzas ­
kam i.

—  H a lo . halo, idą... R ak ie ty  
na ..o^cie” ! Uwaga...

W yb ie g li na pokład. W  da li 
raz  po raz w z b ija ły  się w

Przełom  w  „B a rce ”  ro d z ił 
się w  ciężkiej walce z przesą­
dami, w rogą p lo tką , bumelanc- 
tw em  i  oportun izm em  w  sto­
sowaniu nowych metod pracy.

W  te j tru d n e j walce w y k u ­
w a ła  się bojowość o rg an izac ji 
p a r ty jn e j.  Pow oli, aie syste­
m atycznie, k ro k  po k ro ku  w y ­
chowywała ona swych człon­
ków, w yp racow yw a ła  fo rm y  
w a lk i z w rogą p lo tką , przesą­
dam i i  oportunizm em . Zebra­
n ia  p a rty jn e , na k tó rych  .daw­
n ie j było w iele ja łow ego ga­
du lstw a, przekształcono w  p ra ­
wdziwe szkoły w ychowania po­
litycznego członków p a r t i i.

W ydz ia ł ka d r z likw id o w a ł 
bałagan w  prowadzeniu ew i­
dencji dyscyp liny  p racy i  na­
w iąza ł ściślejszą współpracę z 
radą zakładową w  walce o z li­
kw idow an ie  nieuzasadnionej ab­
sencji.

ciemne niebo jasne b łysk i ra ­
k ie t. Szła „K a s to r ia ” ...

*  *  *
P ie rw szy m ia ł dobijać Cho­

jeck i.
—  A le  fa la  —  złości się szy­

per —  niech ją !.. .  Jak  tu  do­
b ijać? J a k  trzaśnie, to leżym y 
—  m rucza ł pod nosem.

—  Leżym y i to głęboko —  
dorzucił k tó ryś .

—  Szyper, lep ie j poczekaj­
m y. Co się pchać! N iech in n i 
spróbu ją.

—  G łup iś ! Żeby potem ga­
da li, -że Chojecki stchórzył?... 
Chociaż, choroba... m am  trochę 
p ie tra !...

—  Janek —  w trą c ił W a l­
czak —  co gadasz, ty  masz 
p ie tra?  Człowieku, nie w  ta ­
k ich  opresjach bywałeś...

—  Przecież nie o m nie' cho­
dzi...

—  Szyper, to poczekajm y —  
nie w y trz y m u je  jeden z ry b a ­
ków.

—  A  zaufanie? Przecież to, 
że nam  po lec ili dobić p ie rw ­
szym, to  dowód w ie lk iego za­
u fan ia ...

I  szyper Jan Chojecki p rzy ­
pom ina sobie rozmowę, ja k ą  
przed w yjśc iem  w  morze odbył 
z k ie row n ic tw em  spółdzielni. 
Przecież nie p ierw szy raz po­
wierzono mu ta k  odpow iedzia l­
ne zadanie, wiedząc, że ta k i, 
ja k  on s ta ry  fachowiec, s ta ry  
a k ty w is ta  pą frty jn y  nie za ła­
m ie się naw et w  najcięższej 
c h w ili. Chojecki w iedz ia ł o 
tym . I  w iedz ia ł rów nież, że 
w ie rzy  m u załoga i że to, co 
postanow i, będzie d la  n ich o- 
stateczną decyzją.

P a trz y li na niego. Janek 
G A J E W S K I, F ranek  SÓ JK A , 
A ug us tyn  P IE N C Z K E  i Felek

Poważną przyczyną, w p ływ a ­
jącą  ham ująco na wykonanie 
p lanów  połowów b y ły  niedo­
ciągnięcia w  u trzym a n iu  p la ­
nowanej gotowości technicz­
ne j. Często w  poprzednim  o- 
kresie zdarzało się, że w  ba­
senie rem ontow ym  stało do 
dziesięciu k u tró w , a ty lk o  
częśtć taboru  zna jdow a ła się 
na łow iskach.

P rzyczyn systematycznego 
za łam yw ania  p lanów  zaczęto 
się doszukiwać wszędzie. Prze­
stano w ierzyć in fo rm ac jo m  
serw isu, w yda jności łow isk, 
sieciom... Szukano różnych 
„sposobów” , zm ieniano ło w i­
ska i  to było powodem n iek tó ­
rych  „szczęśliwych”  i  „n ie ­
szczęśliwych”  rejsów.

A  przyczyną głów ną było 
zniechęcenie do pracy, k tó re  
zaczęło opanowywać naw et n a j­
bardzie j o fia rn ych  ludz i i ros-

dla kutrów
KOC. P a trz y li i czekali. Cze­
k a ł również W alczak, jego 
s ta ry  koiega i  z p racy zawo­
dowej i z nu dn ych  zauań p a r­
ty jn y c h .

Chojecki uśm iechnął się.
—  Jazda chłopcy! Tam  pa­

trz ą  na nas i  czekają. Poka­
żemy im , co p o tra f i zgrana za­
łoga...

R uszyli powoli.
—  Jeszcze... jeszcze... jesz­

cze... b liże j... —  na pokładzie 
tra w le ra  panowało podniece­
nie. P A D E R E W S K I, zastępca 
k ie ro w n ika  eksp loa tac ji „Jed ­
ności R yb ack ie j” , zna jd u ją cy  
się dziś na „K a s to r i i” , mało 
nie w y la tu je  za burtę .

—  C h łopak i! U w aga ! Spo­
ko jn ie ! —  woła zdenerwowa­
nym  głosem.

—  D obra ! —  s ta ra ją  się 
przekrzyczeć morze rybacy. —  
Nas uspokaja, a sam, aż się 
trzęsie. W szystko się uda, pa­
nie Paderewski, zobaczycie!

Z g rz y t łańcuchów w indy . Za 
chw ilę  sk rzynk i pełne ry b y  
w ę d ru ją  na „K a s to rię ” .

*  *  *
6 godzin t rw a ł przeładunek. 

Za Ohojeckim  d o b ija li in n i. 
„G dy 4 i ” , „G dy  73” , „G dy 75”  
i „G dy  114” . P raca szła sp ra ­
w nie, bez zahamowań. 21 ton 
ry b y  przeładowano na tra w le r, 
k tó ry  z ko le i zostaw ił załogom 
p ro w ia n t, wodę, papierosy i ro ­
pę. Załoga „K a s to r i i”  w raca ła  
do G dyn i bogatsza o nowe do­
świadczenie, bogatsza w  prze­
konanie, że nie ma rzeczy, k tó ­
re j nie można by ko lektyw nym  
w ys iłk ie m  doprowadzić do po­
m yślnego zakończenia.

Skończył się dla k u tró w  o- 
kres dn i wypoczynkowych. Bo 
gdy załoga w ym ieniona przez 
kolegów, k tó rych  przyw iezie  
tra w le r, udawać się będzie do 
domów na zasłużony odpoczy­
nek, k u te r da le j będzie tra ło ­
w a ł bogate dno m orskie.

A  na zakończenie k ró tk a  
s ta ty s ty k a : 1 k u te r t ra c ił na 
prze jazd do p o rtu  w  celu w y ­
ładunku  3 dn i w  tygodn iu . L i­
cząc obecną wydajność ło w i­
ska —  2 tony na dzień, tra c ił 
on miesięcznie 24 ton y  ryby . 
Jeden k u te r!

Oszczędności, ja k ie  p łyną  z 
zastosowania p rze ładunku na 
m orzu, n ie  trzeba więc chyba 
w yliczać. C y fry  m ów ią same 
za siebie... O.

nące pow ątp iew anie w  swoje 
um ieję tności.

M im o to  praca nad usuwa­
niem  błędów i  niedociągnięć 
trw a ła  nadal.

W reszcie przyszło zwycięst­
wo, a po n im  arug ie , trzecie i 
czwarte . W  „B a rc e ”  zm ieniła 
się atm osfera. Zapanow ał ja ­
k iś  nowy ruch. P rzesta ły  snuć 
się po ko ry ta rza ch  i  teren ie 
całej bazy posępne postacie. 
N a  każdym  k ro ku  można spot­
kać ludz i roześm ianych, zado- 
w olnych, pełnych entuzjazm u. 
Z apa l do p racy  z a ją ł m iejsce 
zw ątp ien ia . W  rezu ltac ie  w 
każdym  m iesiącu w zra s ta ł p ro ­
cent w ykonan ia  p lanu, osiąga­
ją c  we w rześniu 140,9 proc.

K az im ie rz  M A R K O W IC Z , je ­
den z na jlepszych szyprów 
„ B a r k i” , tw ie rd z i, że, aby u- 
trzym ać to samo tempo p racy 
do końca roku  i  w  dalszym 
ciągu, potrzeba jeszcze lep ie j 
zorganizować pracę i  u trzym ać 
ducha w  załodze. Z te j p roste j, 
zdawałoby się zdawkowej w y ­
powiedzi w y n ik a  ca ły k ie ru ­
nek dobre j roboty  ta k  k ie row ­
n ic tw a  zakładu, ja k  i  o rg a n i­
zac ji p a r ty jn e j oraz organ iza­
c j i  masowych.

Jeszcze bardzie j uspraw nić 
robotę o rgan izacy jną  —  to 
przede w szystk im  rozszerzyć 
i u trw a lić  zdobyte doświadcze­
n ia  w  tru d n e j walce o prze ła ­
manie z łe j tra d y c ji n iew yko­
nyw an ia  planów. N ie  można 
zapomnieć o czynnikach, k tó re  
pom ogły w  te j walce.

A  więc o aktyw ności o rga­
n iz a c ji p a r ty jn e j,  przestrzega­
n iu  dyscyp liny  p racy i uporze 
w  łam an iu  tru d n o ś c i.J W resz­
cie, co je s t rów nież n iem n ie j 
ważne, o u trzym a n iu  w  da l­
szym ciągu gotowości technicz­
ne j.

W a rsz ta ty  Pogotow ia i  cały 
p ion techniczny w łoży ły  w iele 
w ys iłku  w  lipcu  i  s ie rpn iu , by 
nadrobić zaległości. Planowe 
rem onty k u tró w  wyprowadzono 
na bieżąco. Zabezpieczono się 
przed aw a ria m i, k tó re  m ogły 
w yn iknąć z n ieprzestrzegania 
term inów .

W  te j c h w ili nie ma specja l­
nych trudności, chodzi więc 
g łównie o u trzym an ie  obecnego 
stanu gotowości w  dalszym 
ciągu, a systematyczne prze­
g lądy  w in n y  zapewnić w y e li­
m inowanie do m in im um  m ożli­
wości a w a rii.

W ykryc ie  złych sposobów 
zbro jen ia  sieci, wad w  ich 
k o n s tru k c ji oraz w yko rzys ty ­
wanie wczesnych zaciągów 
przez wcześniejsze wychodzenie 
na łow iska  —  zadecydowało o 
zwiększeniu w yda jnośc i p racy 
i  tym  samym o przekroczeniu 
p lanów  przez „B a rk ę ” .

Trzeba tu  również podkreś­
lić  dużą pomoc, ja k ie j udz ie lili 
ko łobrzeskim  rybakom  delego­
w an i tam  z D arłow a i U s tk i 
k ie row n icy  zespołów szypro­
w ie : S tan is ław  D E K U T O W - 
S K I i Janusz KO RCZ.

Pomoc ich okazała się n ie ­
zw ykle  cenna, a upowszech­
nien ie doświadczenia zdobytego 
przez n iek tó rych  ty lk o  szyp­
rów , ze względu na k ró tk i po­
b y t w ym ienionych k ie ro w n i­
ków  zespołów w  Kołobrzegu, 
je s t pa lącym  zagadnieniem.

Zanotowano poważną zm ia­
nę w  p racy  o rg an izac ji p a r­
ty jn e j,  w zrost aktyw ności i po­
ziomu politycznego członków. 
W yko rzys tu ją c  ten moment, 
należy zw rócić baczniejszą u- 
wagę na pracę g ru p  p a r ty j­
nych, u a k tyw n ić  je , by docie­
ra ły  one do wszystk ich robot­
n ików  —  rybaków  i  nadal od­
d z ia ływ a ły  na nich poprzez 
stałe podnoszenie świadomości 
i systematyczne szkolenie ideo­
logiczne.

A b y  tem u zadaniu sprostać, 
egzekutywa m usi zwiększyć o- 
peratywność, nadawać ton p ra ­
cy, występować z in ic ja ty w ą , 
uczyć i kierować.

Spełnienie tych  w arunków  
u trw a li zapoczątkowany prze­
łom  w  „B a rc e ” .

Wł. ŁUCZAK

Zobow iązan ia  k ie ro w c ó w  MCZ w  G d y n i
P o d ję te  przez k ie ro w c ó w  sam o­

ch o d o w ych  M o rs k ie j C e n tra li Zaopa­
t r z e n i  zo b o w ią z a n ia  d la  uczczen ia  
I I I  k w ia to w e g o  K o ng resu  S tu d e n tó w  
z o s t r ly  w y s o k o  p rze k ro czo n e  D d o k i 
t^ k fm  k ie ro w c o m  j i k :  Jó^e f FIRLEJ, 
F reno łczok  M IL IO N  i E d m u "d  ZY G - 
M ’ TN T O W ^ K I.  n b n  zb 'ó rk«  ? łom n na 
I I I  k w a r ta ł z o s ta ł nrzez M C Z  G d yn ia  
p rz e k ro c z o n y  o 3705 kg . ***

W  o s ta tn ic h  d n ia ch  d w a j k ie ro w ­
c y , M il io n  i  Z y g m u n to w s k l,  p o d ję l i

zo b o w ią za n ia  d la  uczczen ia  36 ro cz ­
n ic y  R e w o lu c ji P a /d z !e rn ’k o w e j' I  ta k :  
k ’e row ca  F ra n c isze k  M  lio n  z o b o w ią ­
że ł  s 'ę  p rz e je c h a ć  na sam ochodzie  
c ię ż a ro w y m  „ S ta r  20" —  20 ty s ’ c r y  km  
ponad  norm ę, zaś k *e ro w ca  F dm tind  
Z vam unf.o w sk l z o b o w ią z a ł s łe p rz e je ­
chać ró w n ł eż na «o-m orh^dzle 
„S ta r  2.0" —  fy s fę r v  k ń o m ^ tró w  bez 
n a p ra w  ś re d n ic h  1 g łó w n y c h

S te fan  W C I^ R K A  
k o re sp o n d e n t

Bogatsi o nowe doświadczenie
»Kastoria«,w roli staiku-bazy

W  dniu 13 październ ika na ło w isku  X - l l  pięć ku trów  „Jed ­
ności R yback ie j”  dokonało pierwszego w  dziejach naszego rybo ­
łów stw a prze ładunku ry b y  z ku tra  na tra w le r „K as to ria ” , w yp o ­
życzony z „D a lm oru ". trze la du nek  b y ł próbą, k tó ra  m ia ła  w y k a ­
zać, czy stosowanie go na szeroką skalą ¡jest mo liw e . Próba 
udała się. Dzielna załoga ,.K as to rii", m im o ciemności i  dość burz­
liw ego  morza, wraz z rybakam i ku tró w  spółdzielczych przełado­
w a ła  21 ton ryby , p lon  po łow ów  jednostek, zna jdu jących się na 
łow isku .

Na pokładzie  jednego z ku tró w  zna jdow a ł się rów nież przed­
s taw ic ie l Zw iązku Branżowego —  dyr. W A LC ZA K .

Tak w ięc, m im o zastrzeżeń ze strony ryba ków  i  na jró żn ie j­
szych n iedow iarków , nowa form a pracy na morzu zdała egzamin 
i  od te j p o ry  k u try  spółdzielcze pracować będą w  oparciu  o 
s ta tk i - m atk i, k tó re  zosta ły  ju ż  przydzie lone im przez M in is te r­
stwo. —

^



Zgrzyty pewnej radosnej narady
Już 3 październ ika b r. zwo­

łano na naradę roboczą p ra ­
cowników obydwu zmian prze­
tw ó rn i P U R  „O d ra ”  w  Świno­
u jśc iu , P rzyb y li dyrekto rzy, 
Rada Zakładowa —  słowem, 
było wszystko uroczyście i po­
godnie.

B yło  się czym poszczycić —  
plan k w a rta ln y  został wykona­
ny  w  122,4 proc. K ie row n ik  
p ro du kc ji, ob. G R A B S K I, w 
swoim referac ie  m ów ił o tym  
ta k  w ysokim  w ykonaniu , wska­
zał też ludzi, tych  najlepszych. 
Oklaskom  nie było końca.

O klaskiwano tak ich  pracow­
n ików  ja k :  Genowefę P IK IE L ,  
k tó ra  w ykona ła 395 proc. no r­
m y, H a linę  G ÓRSKĄ (32S 
proc.), Anton iego P A R U L A  
(432 p roc.), Irenę T R O JA N , 
dziś w y b ija ją c ą  się na czołową 
pakowaczkę, M arię  G O N D E K , 
k tó ra  nie rozum ie słowa zmę­
czenie i brakoróbstwo, A nie lę  
N IE D O S T U P  —  walczącą z 
prze jaw am i m arno traw stw a, 
K ry s ty n ę  A D A M C Z E W S K Ą  
—  zawsze najlepszą p rzy  każ­
dej pracy, Jadw igę W E Ł - 
N O W S K Ą  —  k tó ra , trudno

uw ierzyć, że je s t ju ż  babką, 
bo swym  hum orem  i niesłab­
nącym n igdy  zapałem poryw a 
do pracy całą prze tw órn ię .

Zdawałoby się, że po ty lu  o- 
wacjach, w  dyskus ji padną zo­
bowiązania, by p lan  paździer­
n ika  wykonać jeszcze lep ie j.

Owszem, b y ły  i  zobowiąza­
nia. Ludzie p rze tw ó rn i m a ją  
ju ż  wysokie w yrob ien ie  spo­
łeczne, ale ludzie p rze tw ó rn i 
poczuli się też gospodarzami 
na swym  zakładzie i  pad ły u- 
w ag i pod adresem k ie row n ic ­
twa.

Gdy m a js te r A n to n i S IE J E K  
m ów ił, że ta k  ja k  we wrześ­
n iu , rów nież i  w  październiku 
p rze tw ó rn ia  wysoko przekro­
czy p lan, jeden z robotn ików  
z kon se rw ia rn i pow iedz ia ł: „ M i­
mo tego, że k ie ro w n ik  produk­
c j i  je s t stale na h a li, widocz­
nie  n ie  chce zauważyć, 
pochłonięty liczeniem gotowych 
beczek, tych dz iu r w  cemento­
w e j posadzce zjazdu do p iw n i­
cy. Co k iik a  dn i wózek idzie 
do rem ontu, bo psuje się. 
Beczki spadają z wózka albo

O d k i lk u  ty g o d n i S toczn ia  im . K o ­
m u n y  P a ry s k ie j w  G d y n i w p ro w a d z iła  
n o w y  „u p ro s z c z o n y "  system  w y d a w a ­
n ia  p rze p u s te k , u p ra w n ia ją c y c h  in te ­
re sa n tó w  do w e jś c ia  na te re n  za­
k ła d u .

Już od g o d z in y  ósm e j rano  po­
c ze ka ln ia  b u ra  p rze p u s te k  w  s toczn i 
Jest p rze p e łn io n a  po  b rzeg i d z ie s ią t­
ka m i śp ieszących  siej lu d z i,  p o s ia d a ­
ją c y c h  zew nę trzne  z le cen ia  na p rze ­
p u s tk i.  Są to  in te re sa n c i, k tó rz y  d la  
z a ła tw ie n ia  sp ra w  ró ż n y c h  p rze d s ię ­
b io rs tw  i in s ty tu c j i  w in n i uzyskać* 
p raw o  w stępu .

Za s z k la n y m i szybam i o k ie n e k  p ra ­
c u je  re fe re n t „o d  p rz e p u s te k "  je d n o ­
ra zo w ych . re fe re n t „ o d  p rz e p u s te k " 
o k re s o w y c h , pom ocn icza  s iła  kob ieca 
oraz gon iec .

Z lecen ia  p rz y jm o w a n e  są od in te ­
re sa n tó w  p o w o li,  a le  d o k ła d n ie , we 
w ła ś c iw y c h  o k ie n k a c h , n a tu ra ln ie , s y ­
s te m a tyczn ie  segregow ane w e d łu g  
d z ia łó w , do k tó ry c h  in te re sa n c i się 
u d a ją , po czym  g o n ie c  rusza z c a ły m  
p lik ie m  z leceń  na w ę d ró w k ę  po  stocz­
n i. M u s i o b e jś ć  w s z y s tk ie  w y d z ia ły  
i  h a le . k tó re  w y m ie n io n e  są w  z le ­
cen iach  poszcze gó lnych  in te re s a n tó w , 
b y  u zyska ć  na z le cen ia ch  p a ra fy  k ie ­
ro w n ik ó w , w y ra ż a ją c e  zgodę na 
w stęp  in te re sa n ta  u w zg lę d n io n e g o  w  
p rzepustce . Z ro zu m ia łe , że w ę d ró w ka  
ta ka  t rw a  d łu g o , bo p rzec ie ż  n ie  
zaw sze o d n o śn i k ie ro w n ic y  z n a jd u ją  
s ię  w ła ś n ie  w  sw o im  w y d z ia le . W ię c  
b ie d n y  gon iec  czeka, aż s ię  p o ja w ią ,  
in te re s a n c i c z e k a ją  ró w n ie ż ...  i  to  
d łu g o . A  p rz y b y w a  ic h  coraz w ię c e j.  
R e fe re n c i z b ie ra ją  now e z le cen ia , a le  
n ie  m ogą  ic h  w y s ła ć  d a le j,  b o ... go ­
n ie c  n ie  w ra ca  z p ie rw s z y m i.

M 'ja  go d z in a ... Ludz ie  n ie  m ieszczą 
s ię  ju ż  w  p o cze ka ln i. Przed b ram ą 
d łu ż s z y  lu b  k ró ts z y  sznur sam ocho­
d ó w  c ię ż a ro w y c h , k tó ry c h  k ie ro w c y  
ró w n ie ż  c z e k a ją  na p rz e p u s tk i, lu b  
sam ochod ów  o so b o w ych , k tó ry c h  ,,za­
ło g i "  ta k  sam o c ze ka ją .

N a  ła w k a c h  i  na t ra w n ik u  przed 
w e jś c ie m  d z ie s ią tk i lu d z i cze ka ją cych  
b 'w a k u je ,  z a ja d a ją c  śn ia d a n ie  lu b  po ­
p i ja ją c  p iw o . Przed w e jś c ie m  do 
s to czn i p a n u ją c a  nuda Jest z a b ija n a  
w y trw a le  przez s ta ły c h  In te re sa n tó w  
s to czn i, k tó rz y  p rz e w id u ją c o  za b ra li 
ta lię  k a r t  i o ra ją  sob ie  w  „ o c z k o "  
lu b  „ z e c h c y k a " .

B ie d n y  czas, czas p ra c y  ty c h  
w s z y s tk ic h  in te re s a n tó w  b i ty  je s t re ­
g u la rn ie , n ib y  p a łk ą ,  n o w y m  „u s p ra w ­
n io n y m  sys te m e m " p rze p u s tko w ym .

W re s z c ie ... g o n ie c  p o w ró c ił. . .  po 
d w u - n ie rza d ko  trz y g o d z in n y m  spacer­
ku . R ob i s ię  le k k i tu m u lt .  R e fe renc i

E lim in ac je
zespołów świetlicowych
W  dniach 24 i  25 paździer­

n ika  br. w  św ie tlicy  Domu Ry­
baka spó łdz ie ln i „W y z w o le ­
nie”  w  Sw ibn ie odbędą się e- 
lim inac je  zespołów św ie tlico ­
w ych spółdzielczości ryback ie j. 
W  elim inacjach weźmie udzia ł 
osiem zespołów. (ao)

„B itw a  z czasem“  
czyli — biurokracja  

to nie czujność
w y c h y la ją  s ię  z o k ie n e k , u c is z a ją  
„ n ie c ie r p l iw y c h "  i  rozpoczyna  s ię  se­
g re g o w a n ie  p rz y n ie s io n y c h  p a ra fo w a ­
nych  z le ceń . W sz y s tk o  w  porządecz- 
ku . Teraz w y w o łu ją  n a zw iska  i  s y ­
s te m a tyczn ie  p rz y jm u ją  d o w o d y  i  le ­
g ity m a c je , d o k ła d n ie  je  sp ra w d za ją c . 
N a s tę p u je  dalsza k o le jn a  czynno ść —  
w y p is y w a n ie  p rze p u s te k  je d n o ra z o ­
w ych . G on ie c  w ę d ru je  z d ru g ą  pacz­
k ą  z le ceń  do  w y d z ia łó w . P ierw sza 
g rupa  in te re s a n tó w  z w e s tch n ie n ie m  
u lg i w b ie g a , po k ilk u g o d z in n y m  ocze­
k iw a n iu ,  na „ te r e n " ,  b y  z a ła tw ić  n ie ­
je d n o k ro tn ie  m in u to w e  za le d w ie  ro z ­
m ow y, d ruga  g rupa  czeka na p o w ró t 
gońca , a trze c ia  g rom adz i s ię  w ła ś ­
n ie , b y  zacząć czekać...

Dalsza s tra ta  czasu trw a . G rom a­
dzą  s ię  s e tk i i  ty s ią c e  zm a rn o w a n ych  
roboczog odz in .

P ra g n ę lib y ś m y  o d ra d z ić  zastosow a­
n ie  „n o w e g o  s y s te m u " in n y m  stocz­
n iom , k tó re  do tychczas z a ła tw ia ją  
s p ra w y  p rze p u s te k  w  sposób zgodny 
z p ra w id ła m i lo g ik i.

System  te n  bo w ie m  to n ie  p rze ja w  
c z u jn o śc i, a le  po p ro s tu  n o w y  „ k w ia ­
tek  b iu ro k ra ty c z n y "  i  to  n ie  Jak iś  
z w y k ły  szeregow y, a le po p ros tu  
s to rczyk .

O set.

też ro z b ija ją  się p rzy  tocze­
n iu , ludzie w ykręca ją  nogi...”

Patroszarka W ełnowska za­
py ta ła , czy k ie row n ika  nie ob­
chodzi zdrow ie załogi, bo od 
k ilk u  tygodn i n ie  można się 
doprosić o uzupełnienie aptecz­
k i lekars tw am i, a szczególnie 
odczuwa się b ra k  bandaży.

O ciepłą wodę w  um yw a ln i 
i łazienkach p ro s iły  pa tro - 
szarki.

Ob. S T A N K IE W IC Z  po ru ­
szyła sprawę odwożenia p ra ­
cowników do hote lu  po nocnej 

.zm ianie. D y re kc ja  ju ż  dawno 
obiecała odwozić pracow ników  
Z d ru g ie j zm iany do domu, 
gdyż to naprawdę je s t p rz y ­
k ro  chodzić ciemną nocą trz y  
k ilo m e try  na ulicę Roosevelta, 
lecz do te j c h w ili nie zrea lizo­
w a ła  swej obietn icy.

U w a g i p racow ników  by ły  
sygnałam i, że k ie row n ic tw o  
przedsiębiorstwa wpada w  sa- 
mouspokojenie i  nie w idz i 
spraw , k tó re  podwyższają 
koszty p ro d u kc ji i  obniżają 
wydajność pracy. P racownicy 
w k ła d a ją  w ie le w y s iłk u  i  o f ia r ­
ności w  dobre w ykonyw anie 
swych obowiązków. K ie row n ic ­
tw o jednak m usi zabezpieczyć 
ja k  najlepsze w a ru n k i do w y ­
konyw ania  tych obowiązków.

St. P E R K O W S K I 
korespondent
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Spotkanie w  Jastarni
W  dn iu  17. X . b r. w  Św iet­

lic y  R ybackie j w  Ja s ta rn i od­
było się spotkanie redakc ji 
naszej z C zyte ln ikam i. Jest to 
czw arta  tego rodza ju  im preza, 
organizowana przez zespół re ­
dakcy jn y  „R ybaka  M orsk ie­
go” . Każda z nich by ła  inną, 
ale każda w yw o ływ a ła  żywy 
oddźwięk terenu.

I  tym  razem o powodzeniu 
spotkania św iadczyły n iekoń­
czące się braw a, śmiechy i  ser­
deczne o k rzyk i zebranej rybac­
k ie j braci.

S atyryczna część obe jm u ją ­
ca k ry ty k ę  n iek tó rych  in s ty ­
tu c ji  i  przedsiębiorstw  miesz­
czących się na półwyspie, w y ­

w o ływ a ła  hu rag any b raw , ale 
i  także liczne rum ieńce na 
tw arzach  zainteresowanych.

A le  ku lm ina cy jn ym  punktem  
b y ł występ Wanożkowego A n ­
tona, znanego C zyte ln ikom  z 
łam ów naszego tygodn ika . Jego 
kaszubskie „g ó d k i” , ta k  b l i­
skie rybakom  półwyspu, jesz­
cze bardzie j zb liży ły  tego nie­
strudzonego poszukiwacza błę­
dów do grona rybackiego .

Całość św ietn ie dope łn ił 
zgrany zespół „A r to s u ”  w  
składzie : N A S IŁ O W S K A ,
Ś W ID E R S K A , K O S M O W S K I, 
J U R E K , P IA S E C K I i  S Z E W ­
C Z Y K . A . O.

W  z w ią z k u  z naszym  a r ty k u łe m  
zam ieszczonym  w  n r  36 (49) p t. „ B ra k  
w s p ó łp ra c y  D z ia łu  T echn icznego  „D a l-  
m o ru "  z m e ch a n ika m i s ta tk ó w " ,  PPD 
„ D a lm o r "  w y ja ś n ia , że w  ce lu  u su ­
n ię c ia  w y m ie n io n y c h  w  a r ty k u le  us­
te re k , D z ia ł T e c h n ic z n y  w p ro w a d z ił w  
b r. szereg in s t r u k c j i  z m ie n ia ją c y c h  
d o tych cza so w y  stan, Jak ró w n ie ż  
w p ro w a d z ił i  ro zp o w s z e c h n ił sp raw ę 
sa m o re m o n tó w  w y k o n y w a n y c h  przez 
z a ło g i. D a ło  to  ju ż  p o m yś ln e  w y n ik i,  
na n ie k tó ry c h  je d n o s tk a c h  p o d w y ż ­
szono w  te n  sposób p la n o w a n ą  g o to ­
w o ść  techn iczną .

•ł* jj*

W  s p ra w ie  a r ty k u łu  z n r  39 (52) 
p t. „M o rs k a  W o la "  i  „L e c h is ta n "

Pożyteczny tu rn ie j
S e kc ja  szachow a Z.S. „ K o le ja r z "  

p rz y  PPiUR „ K u t e r "  z o rg a n iz o w a ła  
in d y w id u a ln y  tu rn ie j szacho w y  o m i­
s trzo s tw o  m ias ta  D a rło w a . B ie rze  w 
m m  u d z ia ł 32 z a w o d n ik ó w  z ca łego  
D a rło w a . Z a in te re so w a n ie  tu rn ie je m  
je s t bardzo duże. Ś w ie t lic a  „ K u t r a "  
je s t  obecn ie  s ta le  za p e łn io n a  przez 
u c z e s tn ik ó w  tu rn ie ju  i  „ k ib ic ó w " ,  
k tó rz y  z za in te re so w a n ie m  ś le d z ą  
p rze b iśg  ro z g ry w e k , a szczegó ln ie  re ­
p re ze n ta n tó w  m ło d z ie ż y , k tó ry c h  w  
tu rn ie ju  b ie rze  u d z ia ł 30 proc.

Do d n ia  7. 10. b r. c z o łó w k a  ta b e li 
p rz e d s ta w ia ła  s ię  n a s tę p u ją c o :

1) B ro n is ła w  J A C K IE W IC Z , PGR 
D rozdo w o  17 p k t . ; 2) Jan  PR C K I „ K u ­
t e r "  D a rło w o  16,5 p k t..; 3) S ta n is ła w  
P IŁ A T  „ K u t e r "  D a rło w o  15 p k t . ;  
4) M ie c z y s ła w  B A C K IE W IC Z  GS D a r­
ło w o  13 p k t . ;  5) C ze s ła w  BO G U SZ 
„ K u t e r "  D a rło w o  12 p k t.

Ju ż  ty c h  k i lk a  d n i tu rn ie ju  w y k a ­
za ło . ja k  d o b ra  p ro p a g a n d ą  je s t  u-

rzą d ze n ie  w  ś w ie t l ic y  ta k ic h  im prez. 
O b ecn ie  szachy s ta ją  s ię  w  D a r ło ­
w ie  ba rdzo  p o p u la rn e . W  szachy gra  
ju ż , lu b  zaczyna  g ra ć  bardzo  dużo 
m ło d z ie ż y . K iF ro w h ik  ś w ie t lic y ,  ob. 
C ze s ław  T A R N IO N E K , m im o  k ło p o ­
tó w , ja k ie  m a z u trz y m a n ie m  p o rz ą d ­
k i  na sa lach  i  w y p o życza n ie m  g ie r 
(b ra k  d o s ta teczne j i lo ś c i k o m p le tó w ), 
je s t ba rdzo  z a d o w o lo n y , że „ je g o "  
ś w ie t lic a  tę tn i ż yc ie m . O b a w ia  s ię 
ty lk o ,  że z c h w ilą  za ko ń cze n ia  tu r ­
n ie ju ,  f re k w e n c ja  w  ś w ie t l ic y  zm a le ­
je . O b a w y  te  n ie  są  je d n a k  słuszne, 
bo w ła ś n ie  zo rg a n izo w a n y  w  te j 
c h w ili tu rn ie j p rz y c ią g a  w ie le  gośc i 
do ś w ie t l ic y ,  k tó rz y  w ie c z o ry  z im ow e 
z p rz y je m n o ś c ią  b ęd ą  tu  spęd za li p rzy  
to w a rz y s k ic h  ro z g ry w k a c h  w  szachy. 
R ó w n ie ż  w  te j ś w ie t l ic y  o d b yw a ć  s ię  
b ę d ą  w  n a jb liż s z y m  czasie ro z g ry w k i 
p in g -p o n g o w e , k tó re  p rz y g o to w u je  
s e k c ja  p in g -p o n g o w a  „K o le ja r z a " .

K a z im ie rz  H IN Z

\ z  itiz d to u M ó itJ *

dntóna Jak noc i dzeń!
T ak  sę złożeło, że A n to n  zna- 

lózł sę róz międzć drëchamë 
rëbôkamë, k të rn i opowiôdalë 
sobie o stôrëch dzejach. Jak  to 
przeważnie bywó, zaczęle sę 
trochę brać za łbć. M łodzi 
grëzlë sę ze starszëmë. W anożk 
wićlzół, że tu  nié ma inné j ra ­
de, ja k  zabrać głos. Chrząknął 
tedë porę fazy , w e ją ł pipę i 
zaczął:

—  W idzę, że będę m usió ł coś 
wama do słechu przegadać, 
bo...

—  Gadô, W anoga, gadó! Jak 
të sę pokóżesz, to jakoś we­
selnie] idze! —  rozsń iió ł sę sta­
ry  Budzisz i  zażył p rizę  tobaki.

—  Doszło tu  do mojëch u- 
szy —  gódół A n to n  —  że to 
przóde la t  beło ta k  a ta k , że 
cemnota i  różne inne „dëchë”  
po świece łazełe. P rów da to 
je , ale trzeba też wiedzec, że 
za czasów naszëch stareszków 
nie beło tego wszestkiégo, co 
më dziś dn ia  mômë, a po dre- 
giém u —  panowie nie chcelc 
lëdzi uczëc, bo bë bëlë za m ą­
dre i  moglë paniszków na 
piéck wësadzec. A  dziś? Ko 
w ié ta  sam i, ja k  je :  i  szkołę, 
ksążki, gazétë, k ina , tea trë , eh! 
—  co jó  tu  będę wam a p lestó ł!

•—  Prów da ! Z nas młodech 
mogą bec ledze! —  podniósł 
nos Józk.

A n to n  przezdrzó ł sę na na­
dętego drëcha i rze k ł:

—  A  jo  cebie udowodnię za- 
rëz, że i  dziś dn ia  są n ieróz 
drpsze, k të rn i nie w iedzą, że 
żeją. T ak  je !  A  wiémë, że dó-

wne czase a dzisiejsze, to ta k  
ja k  noc i  dzeń. Powiem wam a 
tu  dwa przykłade. P osłechójta:

Beło to w  czasach, k ie j rebó- 
ce bótame wożele bu lwę z Rzu- 
cewa. Przed każdą zemą dre- 
sze z Kuźnice albo J a s ta rn i ja -  
chale „n a  k r ó j” , be tam  kupie 
co trzeba. Jachół róz jeden do 
„rzucewskiego pana”  i  od n ie­
go wzą ł 10 centnarów; bulew. 
K ie j ju  wszestko beło za ła t­
w ione, „p ó n ”  weszedł do 
dredzie j izbę, a rebók ostół 
sóm jeden. Z rob iło  sę często 
cecho. N aróz rebók zdzewiół. 
N a  stole, pod papioram e dało 
sę do czecy ja k ieś  chrobotanie.

—  Esz, u d job la , szur? ! —  
rzek ł po cechu do sebie i ble- 
żej na s taw ił ucho, a k ie j chro­
botanie nie usta ło, podniósł sę, 
zam knął pięsce i... porządnie 
grzm o tną ł w  grepę pap io rów !

Chrobotanie odrazę uceehło. W  
ty m  momence przeszedł „p ó n ” . 
Rebók usm ió ł sę całą gębą i  
rz e k ł:

—  Esz, jo  so wóm dobry 
s to i! Jo ! Szur papsiora g ryz ł, 
esz, jo  m u jednego w ż o lił!

Okazało sę jednak, że pod 
papioram e b y ł zégark. Ledze 
wtenczas jesz ta k  czegoś nie 
znale, bo le bogacze tak ie  rze­
cze miele.

Grëpa beło śmiechu z té j 
gódki A ntona , ale W anożk od­
razę zaczął da le j :

—  A  teróz coś z dzisejszëch 
czasów. B y ł 1 jem  róz w  Ja ­
s ta rn i. Pokózół sę p raw ie  50 
num er „Rebóka M orsk iego” , to 
znaczy, że ju  ro k  rëbôcë m ielë 
swoją gazetę. Chcół jem  w ie ­
dzec, ja k  spraw a sto i z ezë- 
ta n im  jé j.  P y tó ł jem  sę je d ­
nego, drëgiégo i  dopiérë dwa- 
nósty „ trz y m ó ł”  „Rebóka” . Po- 
tem u zapytó ł jem  sę jednego 
z młodszech drechów :

—  M ota wa tu  „Rebóka 
M orsk iego” ?

-— Mieć, to më ich tu  mômë 
wiele, ale cziitac?! A  kteżbe 
to rebóków czetó ł?!

Śmieszno m nie sę sta ło  i  jem  
rz é k l:

—  N ié  o drechów mnie cho­
dzi, bo na n ich to bë sę n ic 
n ie  dało napisać, ale o gazetę 
„R ebók M o rs k i” , rozm ió ł të? !

Rebók znowu na mnie sę 
dziwno przezdrzó ł:

—  T a k  czegoś jó  nie zna ję ! 
„R ebók M o rs k i” ?!

I  rozw ażta sobie drësze —  
p ra w ił da ié j A n to n  —  rok  ca­
ły  mó swoją gazetę, a nie wié, 
co to je !

T ak to n ieróz bywó.

S T A S Z K Ó W  J A N

z d a ły  egzam in , je d n a k ż e  w y n ik i  m oże- 
ray znaczn ie  p b p ra w ić " ,  PPD „ D a ł-  
m o r "  w y ja ś n ia , że z c h w ilą  z e jś c ia  z 
ło w is k a  „ L e c h is ta n u " ,  „ A r k a "  zosta ­
ła  p o w ia d o m io n a  o p rz y g o to w a n iu  na 
n o w y  re js  o d p o w ie d n ie j i lo ś c i s o li w  
beczkach  oraz p u s tych  beczek. T e rm in  
d o s ta w y  s o li i  p u s ty c h  beczek „ A r k a "  
p rz y ję ła  Jako re a ln y , p o m im o  to n ie  
w y w ią z a ła  s ię  z p rz y ję ty c h  z o b o w ią ­
zań , t łu m a czą c  s ię  b ra k ie m  b e d n a rzy  
i  ro b o tn ik ó w . D ostaw a beczek i  s o li 
do za ła d u n ku  n ie  b y ła  ry tm ic z n a  i 
d la te g o  za ła d u n e k  b y ł  u t ru d n io n y .  I  
tu  ró w n ie ż  n a le ż y  s tw ie rd z ić ,  że 
„ A r k a "  n ie  p rz e p ro w a d z iła  p e łn e j m o ­
b i l iz a c j i  na te re n ie  sw ego p rze d s ię ­
b io rs tw a .

N a le ż y  też  s tw ie rd z ić ,  że k r y ty k a  
w y d a jn o ś c i p ra c y  ZPGG je s t  s łuszna , 
a r ty k u ł n ie za w o d n ie  p rz y c z y n i s ię  do 
w p ro w a d ze n ia  now ego w y d a jn ie js z e g o  
s ty lu  p ra c y , o pa rtego  na w s p ó łz a w o d ­
n ic tw ie ,  co p rz y c z y n i s ię  do sk ró c e ­
n ia  czasu p o s to ju  du żych  je d n o s te k  
(baz) w  p o rc ie .

*  *  *
W  da lszym  c ią g u  PPD „D a lm o r "  

w y ja ś n ia  na a r ty k u ł z n r  36 (49) y t .  
„ P rz y k ła d  „ J o w is z a " ,  że obecn ie  
Jeszcze p rz e ja w ia ją c y  s ię  b ra k  w ła ś ­
c iw e g o  rozeznan ia  w  p o trzebach  re ­
m o n to w ych  n ie k tó ry c h  je d n o s te k  je s t 
w y n ik ie m  b ra k u  za in te re so w a n ia  
s ię  re m o n ta m i tra w le ró w  w  la ­
tach  u b ie g ły c h , w  k tó ry c h  ra cze j 
za in te re so w a n ia  b y ły  ty lk o  w  k ie ru n ­
ku  ja k  n a jk ró ts z e g o  —  ze w zg lę d u  
na e k s p lo a ta c ję  —  p o s to ju  re m o n to ­
w ego je d n o s tk i na s toczn i.

Poza ty m  „ D a lo m r "  in fo rm u je ,  iż  
od pew nego  czasu zm ie n io n o  s ty l 
p ra cy , w p ro w a d za jc ie  szereg je g o  u- 
le pszeń , co p o z w o li na w ła ś c iw e  ro ­
zeznan ie  po trze b  re m o n to w y c h  f lo ­
t y l l i ,  p o d w y ż s z y  s tan te c h n ic z n y  Jed­
n o s te k  ry b a c k ic h  o raz  za p e w n i w y ­
k o n y w a n ie  zadań p la n o w y c h  p rze d ­
s ię b io rs tw a .

C e n tra ln y  Z a rząd  R y b o łó w s tw a  
M o rs k ie g o  n a d e s ła ł w y ja ś n ie n ie  w  
s p ra w ie  a r ty k u łu  z n r  38 (51) p t. „ L u ­
dz ie  z H e lu  c z e k a ją " ,  w  k tó ry m  p o ­
ruszano b ra k  w o d y  s ło d k ie j na H e lu . 
W y d a jn o ś ć  is tn ie ją c e j m a g is tra li b y ła  
n ie w y s ta rc z a ją c a , aby  p o trz e b y  bazy 
ry b a c k ie j i  o s ie d li m o g ły  b y ć  zaspo­
k o jo n e . C ZR M  z g o d z ił s ię  na p rze ­
p ro w a d ze n ie  in w e s ty c ji w  ro k u  b ie ż ., 
m a ją c e j na ce lu  zb u d o w a n ie  w ła s n e j 
s ta c ji pom p p rz y  w y w ie rc o n e j jeszcze 
w  ro k u  ub . przez G U M  s tu d n i oraz 
d o p ro w a d ze n ie  w o d y  w ła s n ą  m a g i­
s tra lą  do b a zy  i  o s ie d la . In w e s ty c ja  
ta  Jest obe cn ie  na  u k o ń c z e n iu  i  je sz ­
cze w  ro k u  b ie żą cym , z a ró w n o  sama 
baza, ja k  i  o s ie d le  ry b a c k ie , o trz y m a ­
ją  w o d ę  w  d o s ta te czn e j ilo ś c i.

N ie m n ie j je d n a k  P ion  In w e s ty c y j­
n y  C Z R M  s to i na s ta n o w is k u , że w i­
nę za b ra k  w o d y  i  n ie w y k o rz y s ta n ie  
m in . fa b r y k i lo d u  ,a s tąd  i  za w y ­
n ik łe  z tego ty tu łu  s t ra ty ,  pon os i 
w y łą c z n ie  „ A r k a " ,  k tó ra  n ie  w y w ią ­
za ła  s ię  z c ią żą ce g o  na n ie j ob o ­
w ią z k u  d o ko n a n ia  re m o n tu  uszkod zo ­
nego u rzą d ze n ia .

*  *  *
W  s p ra w ie  a r ty k u łu  p t. „S p ra w a  

w ło k ó w  p e la g ic z n y c h " , zam ieszczone­
go w  n r  29 (42), PPiUR „ A r k a "  na­
d e s ła ła  n a s tę p u ją ce  w y ja ś n ie n ie :

„ W ło k i  p e la g iczn e  ty p u  cza rno ­
m o rsk ie g o  z o s ta ły  ju ż  przez s ie c ia rn ię  
w y p ro d u k o w a n e . N a to m ia s t n ie  w y ­
ko ń czo n o  do tych cza s  u z b ro je n ia  w ło ­
ka . U z b ro je n ie  to  w y k o n u ją  W a rs z ta ­
t y  P o go to w ia  K u tro w e g o , je d n a k ż e  z 
b ra k u  w s z y s tk ic h  p o trz e b n y c h  m a te ­
r ia łó w  w y k o ń c z y ć  go n ie  m ogą .

P rz e w id u je  s ię , że w  p ie rw s z y c h  
d n ia ch  p a ź d z ie rn ik a  zakoń czona  zo ­
s ta n ie  p ro d u k c ja  u z b ro je n ia .

P ró b y  p o ło w ó w  w ło k a m i p e la g icz - 
n y m l ty p u  cza rn o m o rsk ie g o  zostaną 
d o ko nane  n a ty c h m ia s t po  w y k o ń c z e ­
n iu  ty c h  w ło k ó w .

P rze d s ię b io rs tw o  nasze pos iada  3 
tu k i p e la g iczn e , a p ró b y  n im i p rze ­
p row a dzane  b ęd ą  ró w n o le g le  z p ró ­
b am i p o ło w ó w  w ło k ie m  cza rn o m o r­
s k im  ”

C ze kam y obe cn ie  na in fo rm a c je  o 
w y n ik a c h  p ró b .

* *
Poza w y m ie n io n y m i w y ja ś n ie n ia m i 

o trz y m a liś m y  jeszcze o d p o w ie d z i z n a ­
s tę p u ją c y c h  p rz e d s ię b io rs tw : M o rs k ie j 
C e n tra li Z ao p a trze n ia  w  sp ra w ie  a r ­
ty k u łu  z n r 34 (47) p t. „ O  osadach 
ry b a c k ic h  s łó w  k i lk a . . . " ,  M in is te rs tw a  
Poczt i  T e le g ra fó w  na a r ty k u ł z n r 
33 i46) p t. „D a lm o ro w s k i k u te r  na 
znaczku  p o c z to w y m ",  C e n tra ln e g o  Za­
rzą d u  R y b o łó w s tw a  M o rs k ie g o  d o ty ­
czącego a r ty k u łu  p t. „P rz y s p ie s z y ć  
bu d o w ę  ż ło b k a  1 p rzedszko la  w  Ś w i­
n o u jś c iu "  zam ieszczonego w  n r  31 (44), 
o raz  PPD „ D a lm o r "  w  sp ra w ie  a r ty ­
k u łu  z n r  36 (49) p t. „ T o  n ie  Jest 
s ty l p ra c y " .
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Reprezentanci Darłowa, Pucka i Gdyni
zak w a lifiko w a li się do fin a łu  błyskawicznego tu rn ie ju  p iłkarskiego

o puchar re d a kc ji
W  niedzielę 18 bm. na s ta ­

dionie O gniwa w  G dyn i odbył 
się b łyskaw iczny tu rn ie j p i ł ­
ka rsk i, zorganizow any dla  p ra ­
cow ników rybo łów stw a m or­
skiego przez redakcję  „R yb a ­
ka M orsk iego”  i - „A rk ę ”  w 
G dyni. N a  s tarc ie  im prezy, 
ub iegając się o puchar re ­
d a kc ji „R ybaka  M orsk iego” , 
stanęło 6 d rużyn  . reprezentu­
jących następujące przedsię­
b io rs tw a : „K u te r ”  (D a rłow o ), 
„B a rk a ”  (K o łob rzeg), Remon­
towe W a rsz ta ty  Mechaniczne 
(P uck) oraz „Jedność Rybac­
k a ” , „D a lm o r”  i  „ A r k a ”  
G dynia.

Po de filadz ie  d rużyn  i  zło­
żeniu m eldunku nrzez ob. 
S M IE R Z C H A L S K IE G O , o t­
w a rc ia  tu rn ie ju  dokonał na­
czelny red ak to r „R ybaka M o r­
skiego”  E . P 1E C H O W IC Z.

W  k ró tk im  przem ówieniu 
n a k re ś lił on in tenc ję  o rg a n i­
zatorów, k tó rz y  przez u rzą ­
dzanie podobnych zawodów 
pragną zachęcić szerokie rze­
sze pracow ników  rybo łów stw a 
morskiego do u p ra w ia n ia  spor­
tu . Mówca zobrazował obecną 
sytuację  w  naszym sporcie, 
k tó ry  otoczony serdeczną opie­
ką Rządu i  P a r t i i zyskuje co­
raz większe osiągnięcia. W y ­
razem tego są wzrasta jące 
szeregi czynnych sportowców, 
wzrost liczby członków w  ko­
łach sportowych i piękne o- 
siągnięcia w  ska li m iędzyna­
rodow ej, ja k  zwycięstwo pięś­
c ia rzy , lekkoa tle tów  itp .

Is tn ie ją  ju ż  realne w a ru n ­
k i —  pow iedzia ł red. P ie- 
chowicz —  do rozw oju  sportu  
wśród p racow ników  rybo łów ­
stw a m orskiego i ich rodzin . 
W szystko zależeć będzie od 
aktyw ności działaczy spo rto ­
wych oraz pomocy rad  zakła­
dowych i o rg an izac ji Z M P - 
owskich. Nasze pismo —  zakoń­
czył mówca —  będzie nieść sta­
łą  pomoc w  um asow ieniu k u l­
tu r y  fizyczne j wśród rybaków  
m orskich.

N a uroczystości o tw a rc ia  o- 
becni b y l i : przedstaw icie l Cen­
tra lnego Zarządu Rybołówstwa 
M orskiego dyr. M U S Z Y Ń S K I 
i nacz. dy r. „ A r k i ”  w  G dyni 
ob. K R U P A .

Z punk tu  w idzenia sporto­
wego imprezę uważać można 
za udaną. W praw dzie  ze 
względów atm osferycznych f i ­
nałowe ro zg ryw k i przeniesio­
ne zostały na niedzielę 25 bm. 
do D arłow a, jednak i  tych  
k ilk a  meczów wykazało, że 
wśród przedsięb iorstw  rybo ­
łów stw a m orskiego zna jdu je  
się w ie lu  entuz jastów  sportu , 
a nawet dobrych zawodników. 
W szystkie  zespoły w a lczy ły  z 
niesłychaną am bic ją  i  o fia rn o ­
ścią i ty lk o  od zaawansowania 
technicznego zależały losy spot­
kan ia .

Stosunkowo dobrze w yp ad ł 
zespół „Jedności R yback ie j”  z 
G dyn i, k tó ry  po ładne j i am ­
b itn e j grze p rze g ra ł z Remon­
tow ym i W arsz ta tam i Mecha­
n icznym i z Pucka 1:3 (1 :1 ) . 
D rużyna  „Jedności R yb ack ie j”  
została dopiero niedawno stwo­
rzona, n ic więc dziwnego, że 
nie posiadała odpow iedniej ru ­
ty n y , by przeciw staw ić się lep­
szym technicznie sportowcom 
z Pucka. Honorowa bram kę 
d la  „Jedności R yback ie j”  zdo­
b y ł E dw ard  O W  A N E K . W  
grze w y ró ż n ili s;e am bicia  A - 
lo ksan d-r N O W IC K I i  Euge­
niusz B Ź D Z IK O T .

K ^b a ka  M o rsk iego*4
W  elim inac jach najwyższe 

zwycięstwo uzyska li członko­
w ie koła sportowego gdyń ­
sk ie j „ A r k i ”  w yg ryw a ją c  z 
„D a lm orem ”  (G ayn ia ) 6 :0 
(2 :0 ) . Należy dodać dla w y ­
jaśn ien ia , że w  m yśl regu la ­
m inu tu rn ie ju  w  „A rc e ”  nie 
g ra li p iłka rze  I  d rużyny, w a l­
czący obecnie o wejście do I I I  
L ig i.

W  trzec im  spotkaniu e li­
m in acy jn ym  p iłka rze  „ K u t r a ”  
(D a rłow o ) pokonali p iłk a rz y  
„ B a r k i”  (K o łobrzeg) 3:1 (1 :0 ).

W  fin a ła ch  odbyło się ty lk o  
jedno spotkanie pomiędzy 
„ A r k ą ”  (G dyn ia ) a R W M  
(P u ck ), zakończone w yn ik iem  
n ie rozs trzygn ię tym  1:1 (0 :0 ).
B ram kę dla d rużyny  z Pucka 
s trz e lił B R U N O N , dla gdy- 
n ian  G A D E C K I. Spośród p i ł­
ka rz y  puckich w y ró ż n ili się 
H e n ryk  S T R O M S K I i W ła ­
dysław  B Ą K , u gdyn ian Zyg 
m u n t G A D E C K I i  Zygm unl 
B R Y K O W S K I.

W  na jb liższą niedzielę 25 
bm. na stad ion ie w  D arłow ie  
zakończone zostaną rozg ryw k i 
fina łow e. Odbędą się dwa 
spo tkan ia : „ A r k a ”  (G dyn ia ) 
—  „ K u te r ”  (D a rłow o ) i  Re­
m ontowe W a rs z ta ty  Mecha­
niczne (P uck) —  „K u te r ”  
(D a rło w o ).

Zw ycięski zespół zdobędzie 
s reb rny puchar u fundow any 
przez redakcję  „R ybaka  M o r­
skiego” . A . SKO T.

*  *  *
U W A G A ! Szczegółowe w y n i­

k i  Spartakiady R ybackie j w  
G dyn i podamy w  następnym 
numerze „R ybaka M orsk iego ''.

III

r¥  POKOJU po tych słowach 
■*"' dobieg! Jana g łośn ie jszy 
płacz syna:

— N ie ! N ie  pó jdę, bo... bo to 
je s t prawda, co dzieci m ów ią!!! 
—  w ybuchną ł płaczem na ca ły  
głos.

Jana ja kby  coś c iężkiego u- 
derzy ło  w  głowo, O dw róc ił się 
i  szybko, na palcach wyszedł 
z powrotem  do przedpokoju.

Tu m achinaln ie w ło ż y ł bu ty  i 
za chw ilę  znalazł się na dwo­
rze. S iąpił le k k i deszcz, k tó ry  
Janow i zdawał się tak potrzeb­
ny, ja k  choremu zastrzyk. Prze­
ta r ł ręką oczy. Pow oli popra­
w i ł czapkę. Coś go ugniatało, 
coś nie dawało zebrać m yśli, 
a jednocześnie czuł, że zrywa 
się przed niim jakaś zasłona, 
że w  całym  oszołom ieniu za­
czyna sie w y łan iać  coś boles­
nego, coś, co związane by ło  
ściśle z Adasiem.

—  Tatuś zawalidroga... p ija k  
—• pow tarza ł podsłyszane sło­
wa syna. —  Czy jest aż tak 
źle? —  p y ta ł samego siebie.

le k ty w n e g o  gosp oda rs tw a , z a w ita ło  n o ­
w o życ ie . S p ó łd z ie ln ia  zaopa trzona  w  
dużą, f lo t y l lę  i  d o s k o n a ły  sp rzę t p o ło ­
w o w y , "za jm uje  ro k ro c z n ie  czo łow e  
m ie js c e  w  Cziu.dz.kim Basenie . W  do­
m ach .sp ó łd z ie lcó w  za in s ta lo w a n o  ra ­
d io . D o  w y s p y  ,p rz y b ij a co d ru g i d z ie ń  
p a ro w ie c ; codz ienn ie  w y s y ła  s ię m o ­
to ró w k a m i r y b ą  do  T a r tu ; raz w  t y ­
g o d n iu  o d w ie d za  s p ó łd z ie ln ię  k in o  
o b ja z d o w e ; sam o lo t dos ta rcza  pocztę.

N a  p o d s ta w ie  rep o rta żu  
N . C h ra b o w e j w  ^ O g o n io k ’ ’ 
o p ra c o w a ł H. S.

w y c h , w e d łu g  u s ta lo n e j s ta w k i w ie r ­
szow e j. S ą dz im y, że o trz y m a liś c ie  ju ż  
p ie rw sze  p rzekazy?  W asze p ro p o z y c je  
rozszerzen ia  w s p ó łp ra c y  m uszą b y ć  
na p rz y s z ło ś ć  p od aw ane  w  fo rm ie  
b a rd z ie j k o n k re tn e j.  O m a w ia m y  to  w  
liś c ie ,  k tó ry  w y s y ła m y  ró w n o cze śn ie  
z a n k ie ta  ko respon den ta . P o zd ra w ia m y 
i o c ze ku je m y  d a lszych  m a te r ia łó w  z 
W aszego te renu .

O b. C U D IŁ O  —  S ŁU P S K . —  N ie
sa d z im y , b y  nad e s ła n y  przez W as os­
ta tn io  , .m a te r ia ł p ra s o w y "  nad aw a ł 
s ię  do o m ó w ie n ia  w  a r ty k u le ,  j  fik  
nas o ty m  u s iłu je c ie  p rzekona ć. L is t 
trzeb a  b y ło  p rze czy ta ć , m im ą, że is ­
to tn ie  p o s ia d a ł zauw ażone  przez W as 
b ra k i i n ie  z a w ie ra ł a n k ie ty , i  za­
s tosow a ć  s ie  do z a w a rte j w  n im  u - 
p rz e jm e j p ro śb y  o rozszerzen ie  w s p ó ł­
p ra c y  P rzy n a d s y ła n y c h  ko re sp o n ­
d e n c ja ch  m ożna b y ło  p rze c ie ż  dodać 
w  fo rm ie  d o p isku  to , na co p o ś w ię ­
c il iś c ie  c a ły  l is t  w ra z  z ko sz ta m i 
p o ita . Sama t y lk o  z ło ś liw o ś ć  n ig d y  
je d n a k  n ie  pop łaca . K i lk a  osób o trz y ­
m a ło  od  nas pod o b n ie  n ie k o m p le tn e  
l is ty ,  a le z a re a g o w a ło  na  n ie  w  spo­
sób n a le ż y ty .

W. r tf li n / ó i ł » ?  u o  F W o ń k t i / e i

Na wodach Czudźkiego Basenu
W  n ie d u ż y m  je z io rz e  rozpoczyna 

s w ó j b ie g  rzeka  W i-a jka  Em aijagi. W y ­
g in a ją c  s ię  pod .prostym  p ra w ie  k ą ­
tem , w p ada  d o  je z io ra  W .r ts ja rw . Z 
rriego w ła ś n ie  czerp ie  on a  w odę, b y  
w y jś ć  d a le j w  ś w ia t p o d  nazw ą Suur 
Ema ja g i (duża m a tka  rzeka ). K rz y w y ­
m i l im a m i w i je  s ię  sznur Em aijagi, na 
w schód , aż do  je z io ra  C zudzk iego .

W ś ró d  w sch odn ich  E s to ń czykó w  
za c h o w a ły  si<j licznie le g e n d y  o je z io ­
rze  C zudzk im . W s p o m in a ją  one  o 
p rzy j.ażn i n a ro d u  ro s y js k ie g o  z e s to ń ­
sk im , o  w za je m n ych  s to su n ka ch  ha n ­
d lo w y c h  i  k u ltu ra ln y c h , o w s p ó ln y m  
że g lo w a n iu  po c a łym  basen ie  w o d n ym  
j c z io r  a C zu dzk i e g o.

Po o d e rw a n iu  E s to n ii o d  Rosji., b u r- 
żuaa ja  s ta ra ła  s ię  p rz e k s z ta łc ić  tę  d ro ­
gę p rz y ja ź n i na  zaporę  w o d n ą : je z io ­
ra  C zudzkie , C ie p łe  i  P sko w sk ie  b y ły  
p rze c ię te  g ra n icą .

N  a ju is iln ie  j  pods y  c a no n i ena w  i ść
n a ro d o w ą . Jedn ak ka ż d y , k tó r y  w o - 
k re s ie  p a n o w a n ia  w ła d z y  b u rż u a z y jn e j 
p rz e b y w a ł nad je z io re m  C zudzkim , 
m ó g ł s ię  p rzekona ć, że u s iło w a n ia  te 
s p e łz ły  na n iczym  R yb a cy  w da lszym  
c ią g u  ż y l i  tu  w  ś c is łe j p rz y ja ź n i,  k tó ­
re j n a w e t n a jb a rd z ie j rozk rzycza na  
p ropag anda  szo w in is ty c z n a  n ie  m o g ła  
zaszkodzić .

M a lo w n ic z e  są  b rz e g i r z e k i Em aja- 
g i. B l iż e j je z io ra  C zu dzk ieg o  b ieg  rze ­
k i E m a jag i s ta je  s ię  p e łn ie js z y  i 
b a rd z ie j w y ró w n a n y . N ie o p o d a l u jś c ia  
m o to ró w k a  nasza sk ręca  na je j  d o p ły w  
K aew andu. N a  m a lu tk im  t ró jk ą c ie  lą ­
d o w ym , p om ię dzy  E m a jag i, Kaewam- 
du i je z io re m  C zudzkim , s to ją  dw a 
m a łe  d o m k i. Jeden z n ich  to p ra w ie  
z ie m ia n ka  zbudow ana tu  przed p ię ć ­
d z ie s ię c iu  larty przez ry b a k a  Jana 
K cir.zę. D ru g i na pa lach nad sam ą rze ­
ką . D om ek te n  je s t w ła s n o ś c ią  syn a  
Kom ży, A u gusta . Tu m ieszka  i p ra cu je  
s ły n n a  na w odach  czudzk ich  b ryg a d a  
ka e w a n d u sk ie g o  o d d z ia łu  p a ń s tw o w e ­
go ry b o łó w s tw a . P lan p ie rw szego  p ó ł­
rocza ry b a c y  w y k o n a li w  150 p roc ., 
p rzy  czym  k a ż d y  z c z ło n k ó w  b ry g a d y  
z a ro b ił w  c ią g u  sześciu m ie s ię c y  po 
12— 14 ty s ię c y  ru b li.

W  duże j m ie rze  do ty c h  o s ią g n ię ć  
ry b a k ó w  ka e w a n d u sk ich  p rz y c z y n ia  
s ie  zm echan izow ana .sieć p o m ys łu  A u ­
gusta  K o m ży (na z d ję c iu  ś ro d k o w y ). 
Ten p ro s ty  i  ta n i p rz y rz ą d  po lega na 
tym . że p rz y łą c z o n a  do  m o to ru  k u tra  
tra n s m is ja  ob raca  er,te ry  u s ta w io n e  na 
p o k ła d z ie  w in d y .  W in d y  .n a w ija ją  l i n ­
k ę  s ie c i, w y rę c z a jn  c w  te n  sposób 
ry b a k ó w  w  n a jc ię ższe j p ra c y  —  w y ­
c ią g a n ia  s ie c i p e łn e j ry b y .

Z  p rz y s ta n i ka e w a n d u s ik ie j m o to ­
ró w k a  nasza w y p ły n ę ła  na  je z io ro  
C zu dzk ie . N a  h o ry z o n c ie  u ka zu je  s ię 
pa.s lą d u . Jest to  w ysp a  P ijr isa .a r z 
trzem a  w io s k a m i: fte ła czo k . T o n i i 
M iieźa. k tó ro  w s z y s tk ie  razem  tw o rz ą  
zam ożną ry b a c k ą  s p ó łd z ie ln ie  n ro d u k - 
c y jn ą  . S ja d le "  ( , . Is k ra " ) .  W yse p ka  
je s t m a ła . Zboże  tu  n ie  ro śn ie , ry b a ­

cy  z  d a w ie n  daw na s ie ją  cebu lę , k o ­
p e r i pyszny p o d w ó jn y  m ak.

W  s p ó łd z ie ln i p o z n a liś m y  s ię  z Iw a ­
nem  Iw a n o w icze m  M a n czżu rce w ym . 
S ta ł o n  razem  z in n y m i s ta rszym i r y ­
b a ka m i (na z d ję c iu  w  ś ro d ku ). M ancz- 
ż u rce w  b ra ł u d z ia ł w e  w o jn ie  r o s y j­
s k o - ja p o ń s k ie j,  sikąd p o w ró c ił z d w ie ­
m a ranam i. M a on b l is k o  80 la t, po­
m im o  to  je s t s iln y ,  rz e ź k i i  w y p ły w a  
jeszicze w s p ó ln ie  z  m ło d s z y m i ry b a k a ­
m i na  p o łó w .

.Przez d łu g ie  la ta  w y se p ka  b y ła  je d ­
n ą  z n a jb a rd z ie j za n iedban ych  o k o lic  
E s to n ii.  Z  c h w ilą  zo rg a n izo w a n ia  k o -

fJc/ponjieofM
O b. W Ł O D Z IM IE R Z  R O G O W S K I 

—  C Z A R N E  K /S Z C Z E C IN K A . —  In te r ­
w e n io w a liś m y  w  s p ra w ie  W asze j w  
..D a lm o rz e " i  s tw ie rd z i liś m y , iż  n ie ­
s łu szn ie  s ię  d e n e rw u je c ie , d z ia ł k a d r 
tego  p rz e d s ię b io rs tw a  z a ła tw ił ju ż  p o ­
d an ie  p o z y ty w n ie . N ie  m oże W as  
je d n a k  o f ic ja ln ie  o ty m  za w ia d o m ić , 
do c h w ili o trz y m a n ia  jeszcze d ro b n y c h  
u z u p e łn ia ją c y c h  in fo rm a c ji.  N ie w ą t­
p l iw ie ,  ja k  będ z iec ie , zgodn ie  z W a ­
szym  lis te m , w  nasze j re d a k c ji,  sp ra ­
w ę  os ta te czn ie  w y ja ś n im y .  D z ię k u je ­
m y serdeczn ie  za p o z d ro w ie n ia . O cze­
k u je m y  W as.

O b. M IC H A Ł  E IC H E L K R A U T  —  
Ś W IN O U JŚ C IE . —  N a d s y ła n e  p rze z , 
W as m a te r ia ły  są is to tn ie  in te re s u ­
ją c e  i,  ja k  w ie c ie , c h ę tn ie  je  w y ­
k o rz y s tu je m y . P ła c im y  za n ie  pod ob ­
n ie , ja k  w  in n y c h  o rg a n a ch  p raso-

J . D / A C H
ty m i ¡połowami. W szystkie  ło ­
dzie w a lczy ły  o ja k  na jw ięk ­
sze w yko rzystan ie  w yda jn ych  
łow isk . Codziennie zwożono 
b lisko  tonę cenmeij ryby .

I  łódź Jana nie pozostawała 
w  ty le . Po .przemianie, jaka 
zaszła w  rybaku  i  po dogada­
n iu  się z towarzyszam i z ło ­
dzi, robota ruszyła. Dzięki

N ależała jednak coś ze sobą 
zrobić. Postanow ił w róc ić  tak, 
by w yg ląda ło , że dopiero p rzy­
szedł. O tw o rzy ł głośno drzw i i 
ponownie z hałasem zd ją ł bu ty. 
W  poko ju  zastał żonę.

—  Dzieci śpią? —  zapytał 
n ib y  obojętnie.

Zona spojrzała na niego i  od­
pow iedziawszy k ró tko  „ ta k ”  
w yszia  do kuchni. Jana zaczę­
ła  drażnić cisza, ja ka  w  poko­
ju  zapanowała. Przeszedł się 
k ilk a  razy, po czym siadł przy 
s io le . M y ś li t ło c z y ły  się w  
g.ow ie, p rzyp raw ia jąc go o co­
raz to w iększe zdenerwowanie. 
K iedy zazwyczaj w  tak ich  w y ­
padkach krzycza ł na żonę, ro ­
b ił aw antu ry, tak  tym  razem 
po raz p ierw szy poczuł się bez­
s ilny . Spadło to na niego ja k  
grom z jasnego nieba. Zaczął 
p o w o li w szystko p o jm o w a '; 
i  to, że rybacy - koledzy od­
su w a li się od niego i  to, że 
Styn i  Konke chc ie li rzuc ić  je ­
go łódź. Stawało mu się też 
jasne, dlaczego m ia ł coraz 
częstsze zatargi z towarzyszam i 
rybakam i. A  w  domu? Czyż 
nie  to samo b y ło  przyczyną 
awantur?!

W  drugim  poko ju  rozleg ł się 
kaszel i  płacz starszej có rk i 
Teresy, Zaniepokoiło  to Jana, 
ale równocześnie zdz iw ił sie.

—  Czyżby u rok na mnie 
padi?! —  k rę c ił g łową —  chyba 
dziś n ie  piłem?

Jadł potem ko lac ję  i  m yśla ł. 
W iedz ia ł już, że w szystko to, 
co się naokoło niego w  ostat­
nim  czasie działo, a co skiero­
wane by ło  przeciw ko niemu, 
związane by ło  ściśle z jego po­
stępowaniem. K p ił sobie prze­
cież z rzete lne j pracy tow arzy­
szy, k p ił z w ys iłk ó w  nad po­
wiązaniem końca z korcem  
przez na jb liższych, przez żonę.

—  W ylaz ło , choroba, w y laz ło  
na w ierzch —  m edytow ał, cho­
ciaż starał się znaleźć coś na 
uspraw ied liw ien ie , na obronę 
swojego postępowania.

W szystko jednak rozb lia ly  
słowa Adasia —  „zaw alidroga, 
p ija k " .

—  I syn się odw rócił? ! —  z 
uczuciem obaw y uśw iadam iał 
sobie.

Żona krza ta la  się w  kuchni. 
Jan zapalił papierosa i pod­
szedł do o tw a rtych  drzw i.

—  N ie  wiesz, gdzie jest 
ku rtka  i czapka? —  zapytał. — 
W yszuka j |e. idę do Styna i 
n ied ługa wrócę.

Gdy wyszedł, żona zdum io­
na podeszła za nim  do okna. 
Zgasiwszy św iatło , w y jrza ła  na 
drogą. Jan szedł do wsi. cz ła ­
p iąc po drobnych kałużach 
wody.

*  *  *

M in ę ły  trzy  tygodnie. B y ł 
pe łny sezon po łow ów  węgorza. 
Osada rybacka ży ła  przeważnie

dobrym  zarobkom w  k ró tk im  
czasie uzu pe łn ili poważne bra­
k i w  sprzęcie. Gdy podczas 
ob liczania u sekretarza Związ­
ku Rybaków procentu w ykona­
nia  p iana rocznego okazało się, 
że osiągnęli 95 paoc. planu 
wartościowego, Styn rzekł:

—  No, prawda, że in n i m ają 
przeszło 150 proc., ale do koń­
ca roku  jeszcze sporo Czasu!

Sekretarz B izewski uśmiech­
ną! się, m rugając na Jana.

—  Ważne to, ie  załoga w a­
sza w yzd row ia ła ! Od razu w i­
dać w y n ik i!

Jan nie rzek ł n ic ; popraw ił 
wesoło czapkę i machnął ręką.

—  W iecie  co —  m ów ił na 
d rug i dzień do ko legów  Iion ka  
—  widzę, że machanie ręką, 
machaniu n ie  jest równe! Ot, 
choćby w czora i u sekretarza, 
Jan też machnął, ale jakoś ina­
czej...

—  Jak tak  da le i pójdzie, to 
na przyszłość kup im y sobie 
m otor, co? — dodał Styn.

Rybak Jan splunął głośno w  
ręce i chw yc ił w iosła :

■—T fu ! Co, n ie  ma iść?! 
Pójdzie!
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